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Dziennik Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

i(jr0Za drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
„diikeyi, administracji i ekspedycji winny być 

f8 frankowane.

Za Redakcją odpowiedzialny 
tujitelttW Bronikowski w Poznaniu.

4stfacja, Ekspedycja i Bioro Redakcji przy pla- 
1 cu Wilhelwłowskiiu pod Nr. 15.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr.t w Anglii. 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 fraarek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowe go niemiecko-ausfcryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

»Rękopisma 
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajericye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haaseusteiu & Vogler. — 
\V Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „luvalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wroohtwiu Daube, H aasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

ms odnowić przedpłatę!
lar miki przedpłaty pozostają te 
same co w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 21 czerwca.

Jeżeli porównamy artykuły dawniejsze narodowo- 
eralnój prasy niemieckiej z artykułami dzisiejszemi 
dój n. p. Norddeutsche Allgemeine Z t g. 
Jational-Ztg., mimowolnie uderzyć nas musi 
Snica, jaka między niemi zachodzi. Artykuły dawniej- 
¡, w chwili rozpoczęcia walki kościelno politycznój, 
nawet po uchwaleniu kilku praw, wymierzonych 
¡eciwko kościołowi katolickiemu, nacechowane były 

buta, wypowiadały śmiało i niejednokrotnie, że 
ilka rozpoczęta prędzej się skończyć musi, niż się 
¡o świat katolicki spodziewa, że państwo szybko od- 
Bgie zwycięztwo, a że kościół zaniecha oporu i schyli 
lo ptzed koniecznością i chcąc nie chcąc zastosuje 
do ustaw majowych. Tego zaufania w rychłe zwy- 

¡ztwo państwa, tego przekonania, że ustawy z dzie­
lny kościelno-politycznój niebawem złamią opór du- 
owieństwa katolickiego, nie widzimy dzisiaj w orga- 
ih narodowo-liberalnój prasy. Nie chcerny przez to 
wiedzieć, ażeby ta różnica, ten ton, jakie istnieją 
ędzy dzisiejszóm a dawniejszćm zapatrywaniem prasy 
imieckiej były juz objawem, zapowiedzią pomyślniej- 
igo zwrotu — zaznaczamy tylko to, co uderzyć musi 
idego. Widoczna z wszystkiego, pisze teraz Na- 
onal-Ztg. z bólem serca, że stronnictwo klery- 
Ine i w Niemczech posiadać będzie swoje biskajskie 
iwincye. Z czasem przekonaliśmy się i przekonywa- 
' coraz więcćj, że taki stan rzeczy u nas istnieje, 
iry z pewnością rychło się nie skończy. I my, tak 
lej rozpisuje się narodowo-liberaluy organ, i paitya 
rykalna oczekujemy wszystkiego od czasu; ultra- 
ntanie pocieszają się myślą, że państwo potrze-
Wflć ich kiedyś będzie i zniechęci się walną; państwo 
K z drugićj strony wielkie pokłada nadzieje w przy- 

generaeyi, która w innych wychowa się wyobra- 
liach. Do teraźniejszości nikt nie ma zaufania, dla
>o oswoić się powinniśmy z myślą, że dzisiejsze pań- 
»o na chroniczną cierpi chorcbę, na którój lekarstwem 
ko cierpliwość i wytrwałość. Naturalnie — tak koń- 
7 National-Ztg., nikt nie wierzy w pojawienie

'łownego lekarza, któryby zażegnał chorobę; gdyby 
iia publicznego ustąpili nawet mężowie, w których 
iił>, się walka najwięcej, nieby się przez to nie 
tóio — stan rzeczy pozostałby ten sam. Otóż — 
ihwilę obecną charakteryzuje prasa niemiecka.
W dniu dzisiejszym rozpocząć się miały w fran- 
¿n Zgromadzeniu narodowem obrady nad proje-
do prawa, dotyczącym stósunków władz publiez- 

Tełegram wersalski w dniu 19 b. m. doniósł 
j, że p. Laboulaye wystąpił z wnioskiem żąda- 

l ażeby na poniedziałkowe n posiedzeniu zajęto 
j sprawą. Pan la .Rochefoucauld oświadczył się 

■ :o takiemu żądaniu, lewica jednakowoż już po- 
’ zawiadomiona o tym wniosku licznie się sta- 

posiedzenie i odrzuciła znaczną większością 
ażeby dopiero dzisiaj naradzano się nad tóm, 

euy poruszona przez p. Laboulaye kwesty a ma przyjść 
porządek dzienny. Wszystkie frakeye lewicy Zgro- 

dzenia narodowego postanowiły podobno juł teraz 
■począć kampanią o rozwiązanie Zgromadzenia i 
syspieszyć obrady nad budżetem na rok 1876, nad 
tawami konstytucyjnemi i prawem wyborczćm, tak 
«by Zgromadzenie narodowe najpóźnićj przy końcu 
hesnia megło być rozwiązanem. Usiłowania prawicy 
utworzenie większości zachowawczej z dnia 24 maja 
• powiodły się, ponieważ skrajna prawica zbyt ostre
>Wia warunki.

W niższej Izbie angielskićj w dniu 19 b. m. to- 
jła się dyskusya nad stosunkiem Anglii do Turcyi, 
którój lord Manners powstawał przeciwko opinii 
'bnstone’a, który domagał się interwencyi angielskie- 
' rządu w wewnętrznych sprawach Turcyi. Gdyby 
uniem lorda Manners Anglia tak postępować miała 

sobie życzy p. Jobnstone, wtedy stosunki jój do 
ircyi musiałyby z czasem stać się mniój przyjaznemi 
ś dotychczas. Anglia ocenia jak się należy wa- 
Wć i doniosłość Porty jako niezależnego mocarstwa.

Telegram madrycki donosi, że Martinez Campos 
wkroczył Ebro i że wspólnie z jenerałem Jovellar 
Rocznie kroki zaczepne.

Według Telegraphen Korrespondenz- 
•te a u w ostatnich dniach bieżącego tygodnia ma 
'^pió spotkanie między cesarzem Franciszkiem Jó- 
,etb a carem Aleksandrem. Zjazd cesarza austrya- 
lsgo z cesarzem niemieckim odbędzie się później w 
chi.

W dniu wczorajszym upływał, jak wiadomo, 
tony rozporządzeniem naczelnego prezesa termin 
tzniów Szkoły żabikowskiój, nie będących oby- 
tmi państwa niemieckiego, do opuszczenia Księ- 

Otóż onegdaj jeszcze (19 b. m.) nadszedł z Ber- 
rogą telegraficzną rozkaz ministra spraw wewnę- 
th, nakazujący wstrzymanie aż do dalszej decy- 
twyższego rozporządzenia naczelnego prezesa. — 
uh dniach zaś ma zjechać z ramienia ministra 
a celem przekonania się o stanie Szkoły żabi-

Teatr polski w Poznaniu.
Pośród ciągłych udręczeń, jakie nas uciskają, wśród 

bezustannej walki o skarby najdroższe, dzień dzisiejszy 
jest dla nas jednym z owych dni pogodnych, których 
wspomnienie zwykłe się głęboko i radośnie zapisywać 
w duszy czułój na oddźwięk wszelkiej myśli narodowej. 
Dość powiedzieć, że dziś święcimy uroczystośćotwar- 
cia teatru polskiego! Dziś po raz pierwszy otworzą 
się na oścież podwoje gmachu, co wzniesiony ofiarno­
ścią i wdowim nieraz groszem polskiego społeczeństwa, 
gdzie brzmieć będzie język ojczysty, gdzie dźwięku 
stron narodowych nie przygłuszy żaden fałszywy akord, 
gdzie odtwarzać nam będą życie i ludzi ze strony pię­
knej, wzniosłój, idealnój. . . Mamyż rozpisywać się 
tutaj o powołaniu i zadaniu sceny narodowój, mamyż 
podnosić dodatnie strony instytuoyi, nad którój podnie­
sieniem i udoskonaleniem krzątają się wszystkie narody 
cywilizowane? W tej mierze stareby nam przyszło 
powtórzyć tylko prawdy, jakiemi kierowali się i ci, co 
pierwsi podnieśli myśl założenia stałego teatru polskiego 
w Poznaniu, i ci, co pochwyciwszy myśl piękną doło­
żyli wszelkich starań, aby natchnąć ją życiem* i dać 
jój warunki bytu. Ziarno rzucone jeszcze w r. 1869, 
wzrosło już po ostatniój wojnie w kłos bujny, a dziś 
wydało owoc, który chlubnym będzie niezawodnie po­
mnikiem dla społeczności naszój, która mimo najdotli- 
wszycb klęsk, przez jakie przeszła, nie zniechęcała się 
do dzieła tak znacznych wymagającego ofiar.

Poznań, stolica Wielkopolski, nie miał dotychczas 
stałego teatru. Przybywające do nas w gościnę towa­
rzystwa dramatyczne szukały przytułku u Niemców 
i znajdowały go bądź w tak zwanym miejskim teatrze, 
bądź w letnim, w ogrodzie Hildebrandta. Przez dłu­
gie lata odwiedziny te ograniczały się li na miesiące 
letnie; w zimie zaś, kiedy potrzeba takich rozrywek 
jak przedstawienia teatralne najwięcój czuć się daje, 
miasto nasze pozbawione było zupełnie teatru.

Brak ten dał powód Gazecie Toruńskiej 
do rzucenia myśli założenia teatru stałego polskiego. 
Rzucona w niej myśl szczęśliwie pochwyconą została 
przez całe społeczeństwo, rzecznikiem zaś jój najgoręt­
szym stało się Towarzystwo młodych przemysłowców. 
Na stały teatr polski zaczęło dawać przedstawienia 
amatorskie i starało się wszelkiemi sposobami myśl tę 
spopularyzować. Przyjęła się ona. Postanowiono urzą­
dzić przedewszystkióm scenę stałą, zawiązano więc w 
tym celu stosunki. Zwołano na *18 grudnia 1869 ze­
branie znakomitszych obywateli, na któróm zgodzono 
się na to, aby pp. Nowakowski i Sztengel, zapozna­
wszy się z położeniem rzeczy oraz z warunkami finan- 
sowetni stałej i doi rój sceuy polskiój, przedstawili, je­
śli zecbcą pomocy materyalnój, wybrać się mającemu 
ściślejszemu komitetowi teatralnemu warunki, pod któ- 
remi mogą podjąć się utrzymania stałój polskiej sceny 
a komitet obmyśli spełnienie tych warunków. Zarazem 
poruczyło zebranie komitetowi z pięciu złożonemu człon­
ków wprowadzenie w życie stałój sceny narodowój. 
Komitet, o którym mowa składali pp, Adoif hrabia 
B n i ń s k i, Leon Smitkowski, Antoni Krzy­
żanowski, dr. Jarnatowsk i i Teodor Ż y c fa­
li ń s k i.

Pierwsze w zimowych miesiącach przedstawienie 
stałego towarzystwa dramatycznego polskiego w Po­
znaniu odbyło się dnia 13 stycznia 1870 i składało się 
z prologu wygłoszonego przez panią Nowakowską i 
czteruaktow ej komedyi Fredry: „Zemsta za mur gra­
niczny.“ — Odtąd grano cztery razy tygodniowo 
tj. każdego poniedziałku i czwartku w teatrze miejskim 
a wtorek i soboty w teatrze latowjm.

Odezwa komitetu, w którój zawiadomiono o zapa­
dłej uchwale zebrania i wezwano zarazem do składek 
na rzecz budowy teatru polskiego w Poznaniu znala­
zła szeroki odgłos nie tylko w ziemiach pod zaborem 
pruskim, lecz za kordonem i Galicyi, gdzie dobrze zro­
zumiano, iż myśl ustalenia polskiój sceny w mieście 
najwięcój ze wszystkich stolic polskich zagrożonóm przez 
zgubny zalew obcego żywiołu sięga swą doniosłością 
po za zakres jednój prowincyi.

Składki płynęły obficie; na rzecz teatru urządzano 
bale, przedstawienia amatorskie, koncerta, tak że już 
w pierwszych miesiącach dość pokaźna zebrała się 
kwota. Zapał dla myśli po jętój przez grono obywa­
teli był ogólny, a komitet korzystając z tego, zwołał 
na 14 kwietnia 1870 wiec, na którym miano trwalsze 
dać podstawy projektowi budowy teatru. Tutaj to po­
dano pod obrady wniosę zawiązania towarzystwa ko­
mandytowego na akcye celem zebrania potrzebnój kwo­
ty na wybudowanie własnego gmachu teatralnego, tu­
dzież statut dla spółki tego rodzaju wypracowany przez 
p. Mieczysława Łyskowskiego. Zebranie 
zgodziło się na zawiązanie spółki koinandytowój z wy- 
raźnóm zastrzeżeniem, że zmieni się na spółkę akcyj­
ną, skoro tylko przymus koncesyi rządowój zostanie 
zniesionym, i uchwaliło z małemi poprawkami przedło­
żony mu statut.

Było to, jak rzekliśmy w kwietuiu — a więc w cza­
sie, gdy nie przeczuwano, że w niespełna trzy miesią­
ce wybuchnie straszna wojna, najmniój sprzyjająca 
wszelkim pokojowym przedsięwzięciom. — Wojna w*ięc 
odwróciła nieco uwagę od budowy teatru, a czynuości 
komitetu w tym czasie nie wykazują zbyt wielkich re­
zultatów.

Powoli jednakże poczęto na nowo krzątać się koło 
tój sprawy a komitety mając bezustannie na oku poru- 
czone mu zadanie, «zwołał z końcem r. 1870 ponowne 
walne zebranie, ng^któróm postanowiono, aby skoro pra­
wo o spółkach zostało ucbwalonóm, przeistoczyć i utwo­
rzyć spółkę akcyjną. Na tóm to zebraniu, na któróm 
p. Bolesław Potocki, ożywiony duchem ofiarności oby­
watelskiej, podarował na rzecz teatru ogród przy

ulicy królewskiój, uchwalono zebrać drogą akcyi kapi­
tał 60,000 tal. po 50 tal. płatnych w 10 ratach, i za- f 
łożyć spółkę akcyjną p. n. Teatr polski w o g r o- i 
dzie Potockiego w Poznaniu. Tymczasowy j 
komitet zajął się zbiera mena podpisów na akcye oraz | 
przyjmowaniem wpłaty na pierwszą ratę. Nadto dla i 
zęijrania podpisów na akcye i dokonania wpłat na pier- i 
wizą ratę wysłano trzech delegatów do Księstwa i Prus i 
Zachodnich. i

Pomysł ten udał się tak wyśmienicie, że już !
6 maja można było przystąpić do ukonstytuowania ; 
Spółki. Zwołano walne zebranie i przyjęto na nióm i 
projekt do ustaw Spółki a tóm samóm zatwierdzono } 
samą Spółkę, w następstwie czego w miejsce ustępu- j 
jącego komitetu wybrano Radę nadzorczą; w skład ' 
niej weszli pp. Adolf hr. Bniński jako przewodni- j 
cząey, Al. Łyskowki jako jego zastępca, Fr. Dobro- j 
wolski jako referent, dalój pp. B. Potocki, Stan, j 
hr. Czarnecki, Wł. Jerzykiewicz i A. Krzy- j 
żanowski.

i Przedewszystkióm Rada nadzorcza postanowiła 
podnieść kapitał zakładowy do 100,000 tal. czyli 2000

; akcyi. Dla rozsprzedaży tychże wysłała dwóch dele- 
! gatów do Galicyi, którzy również znaczną tam ilość

akcyi umieścili. Rada, idąc za głosem ogólnym, który i 
' ogród podarowany przez p. B. Potockiego uważał za ' 
i mniój dogodny na wzniesienie gmachu teatralnego, i 
; postanowiła go spieniężyć a nabyć realność przy je- j 
; dnój z główniejszych ulic. •

Rozpoczęto przeto naprzód rokowania z właści- ' 
cielką realności, nrzez którą przeprowadzono dziś u- j 
licę Bismarcka, rokowania te jednakże nie odniosły po- { 
żądanego skutku, jak również nabycie domu na św. !

■ Marcinie i dopićro udało się kupić od p. Hebanowskie­
go dom wraz z obszernym placem pod 1. 31 ulicy Ber- j 
lińskiej za 45,000 talarów. Rada nabywając tę real- i

; ność, miała obok wygody dla publiczności na oku j 
i stronę utylitarną, dom bowiem frontowy, gdy przebu- | 

dowaay zostanie odpowiednio, ma wszelkie warunki 
j przynoszenia Spółce wysokiój renty, a budynek sam . 
i teatralny nie wiele na tóm traci, że stoi nieco zasłonięty i

od ulicy.
Dnia 9 kwietnia 1873 położono kamień węgielny i 

pod budowę samego gmachu, który miał stanąć wedle 
planu budowniczego p. Hebanowskiego, a z nim spu­
szczono i puszkę z dokumentem, w którym zawarta ' 
cała historya powstania instytuoyi sceniczuój. A

■' mianowicie powiedziano w nim, że społeczeństwo nasze, 
uznając konieczną potrzebę istnienia sceny polskiej, 
postanowiło wybudować dla niój teatr. W tym celu

1 posypały się dobrowolne składki, dalój nastąpiła wia­
doma darowizna p. B. Potockiego, w skutek czego, jak- 
kol wiek ogród przezeń darowany jako niedogodny na rzecz 
spółki sprzedany został, i dzisiejsza nieruchomość na­
zwę „w ogrodzie Potockiego“ zatrzymała. Potóm wspo­
mina o utworzeniu spółki akcyjnej i rozebraniu akcyi 
przez obywateli W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich 
i Galicyi, dalój wymienia członków Rady uadzorczój i 
dyrekcyi, wreszcie p. Hebanowskiego jako teg , 
który wykonał plan teatru i kieruje budową takowego.

Prze 1 zamurowaniem powyższego dokumentu pau 
prezes Rady uadzorczój Adolf hr. Bniński prze- 

i mówił słów kilka, wystawiając w nich ważność i ko­
nieczność instytucji, dla jakiej gmach ten stawia się, i

. korzyści, jakie z niój płynąć będą dla polskości, i za- 
, kończył staropolskióm: Szczęść Boże, a następnie poło­

żył pierwszą cegłę, drugą p. prezes dyrekcyi Grabo- 
i w s k i; trzecią p. budowniczy Hebanowski i inne
;i osoby. Uroczystość ta odbyła się przy udziale człon- 

ków rady nadzorczój i dyrekcyi, redaktorów pism wy-
, chodzących w tym czasie w Poznaniu, artystów teatru 
s i szczupłój garstki zaproszonój publiczności.

Odtąd budowa postępowała dość szybko mimo 
j nieustających kłopotów finansowych, którym starała się 
j Rada nadzorcza wspólnie z dyrekcyą zapobiedz, wzy- 
i wając akcyonaryuszow do wywiązania się ile możności 
i w jak najkrótszym czasie z obowiązków, spływających

■ na nich z subskrjpcyi na akcye; społeczeństwo nasze 
’ samo zresztą przyszło w pomoc usiłowaniom Rady i 
i dyrekcyi, składając chętnie dobrowolne datki, które

znane pod nazwą „marek“ przysporzyły kasie teatralnój 
przeszło 13,000 marek. Cyfra ta najwymowniejszym 
jtst dowodem, że w społeczeństwie naszóm nie zamarło 

i poczucie obowiązków obywatelskich, że odezwanie się 
do niego w imię wzniosłój, Lo narodowój idei, nie po- 

i zostaje bez odgłosu, owszem bujnym wystrzela kwiatem 
> na świadectwo niezachwianego jego patryotyzmu. Pi- 
; szemy to tóm śmielój, że gdy w innych krajach takie 

instytucye, jak teatr, przychodzą do skutku przy u- 
; dziale pomocy rządowój, gdy takie bogate społeczeń- 
; stwo, jak Czechy, dłuższego potrzebuje czasu na 
i wzniesienie narodowego teatru w Pradze, u nas stanął 
j teatr w dwóch latach, bo tyle zaledwie ubiegło czasu

■ od założenia kamienia węgielnego do zupełnego ukoń­
czenia świątyni polskiój sztuki.

Tak więc stanął u nas teatr — po tylu trudach i 
po takS|długióm oczekiwaniu. Czego dokazaó można 
wytrwałością i poświęceniem — tego — bądźmy spra­
wiedliwi — dokazała Rada nadzorcza i Dyrekcyą, które 
mimo głosów niechętnych, krytyki nienawistnój i naj- 

I rozmaitszych przeciwności przybytek stworzyły narodo-
< wy, przybytek mowy ojczystój.

Mamy własny, z własnych funduszów zbudowany 
'■ teatr narodowy — otóż najwymowniejsza odpowiedź na

■ krzyki tych zawistnych, na sa* kania wreszcie tych, 
którzy od wszelkiój uciekają pracy. .. To tóż cześć 
i wdzięczność należy się Radzie nadzorczój i Dyrekcyi 
za tyle trudów i gorliwości, cześć nadewszystko i wdzię-

| czność społeczeństwu, tyle ofiarnemu i s ueszącemu za- 
j wsze tam z ofiarami, gdzie ich kraj zażąda.* Miejmy 
I tóż niepłonną nadzieję — że dziełu własnemu nie po­

zwoli upaść to społeczeństwo, ale że je otoczy opie­

ką i miłością. Tój tóż opiece i miłości oddaje dzisiaj 
Rada nadzorcza i Dyrekcyą scenę narodową.

Podając tutaj dzieje powstania gmachu teatralnego, 
wstrzymujemy się od podnoszenia strony finansowój, 
bo ta zostanie należycie wyświeconą na mającóm się 
zebrać dnia 29 lipca r. b. walnóm zebraniu akcyona- 
ry uszów.

Kcńcząc nadmieniamy, że Rada nadzorcza urzę­
dowała od chwili jój wyboru aż do dnia dzisiejszego 
w niezmiennym składzie z wyjątkiem p. Stanisława hr. 
Czarneckiego, który ustąpił z niój już r. 1872 a 
wybranym natomiast został hr. S. P o n i ń s k i. Co się 
tyczy dyrekcyi, ta o tyle uległa zmianie, że składając 
się pierwotnie z pp. I. Grabowskiego, T. Zychlińskie- 
go i dr. Łebińskiego, dziś po ustąpieniu p. Żychliń- 
skiego i śmierci śp. Tułodzieckiego, który zajął miej­
sce ostatniego, składa się z pp. Grabowskiego, 
dr. Łebińskiego i dr. Kuszt elana.

Wiadomości urzędowe.
Krjl mianował sędziów powiatowych Bratka w Skwierzy­

nie,Sohubarta w Rawiozu, Willmanna w Kościania, Brlilla 
w Ostrowie, Meissnera w Kościanie, Steuera, Suszozyń- 
skiego i Platha w Bydgoszczy radzcami sądu powiatowego.

Król, inspektor budowy i ruchu kolejowego Abraham w 
Inowrocławiu przeniesiony został jako przewodniczący wydziału 
biura technicznego do król, dyrekcyi kolei wachodniój w 
Bydgoszczy dla nowych budowli, a dotyohczasowy król, budo­
wniczy kolejowy Juliusz Ernest Westphalw Habelschwerdt 
mianowany został król, inspektorem budowy i ruchu kolejowe­
go i przeniesiony jako pszewodnioący wydziału biura techniczne­
go do król, dyrekcyi kolei wsohodniój w Bydgoszczy dla no­
wych budowli.

Korespondencye Dziennika Pozn.

K Prus Królewskich, 20 czerwca. 
(Udział Prus Królewskich w uroczystości otwarcia teatru, w Po­
znaniu. — P. Danielewski wypuszczony z więzieuia. — Nowe

pismo ludowe.)
-P Na jutrzejszą uroczystość otwarci* teatru pol­

skiego w Poznaniu nie spodziewajcie się z prowincyi 
naszój licznego udziału. Podróży spowodowanych roz- 
maitemi okolicznościami, pogrzebami wybitnych w spo­
łeczeństwie i w narodzie osobis.ości, tudzież zebraniami 
mamy tu już do sytu, tak że same względy ekonomi­
czne powstrzymują nas od podejmowania nowych po­
dróży. A nadto kłopoty gospodarskie, powiększone 
ustawiczną posuchą wypalającą nam zasiewy, pomna­
żają niechęć do opuszczenia domu. Zresztą zupełnie 
bez reprezentantów prowincyi naszój jutrzejsza* uro­
czystość wasza a raczój uroczystość nasza, bo naro­
dowa, się nie obędzie. Ile wiem, będą tam przede­
wszystkióm reprezentanci naszójl opinii publicznój, poseł 
p. Parczewski i p. Glinkiewicz, iedaktor
Gazety Toruńskiej; do tego kilku obywateli__
którzy wszyscy razem, jestem tego pewny, godnie re­
prezentować nas będą. My wszyscy, którzyśmy prze­
nieśli pobyt w zagrodzie rodzinnój nad obecność w uro­
czystości jutrzejszej, my wszyscy, mówię, duchem z wami 
się łączymy, wyrażając nadzieję, że uroczystość pod 
szczęsliwemi odbędzie się auspieyami.

Nakoniec jeszcze donoszę wam, że dnia dzisiejsze­
go miał być wypuszczony z więzienia toruńskiego pan 
Ignacy Danielewski, były redaktor P r z y j a- 
ciela Ludu, a późniój współredaktor Gazety 
Toruńskiej. Pan Danielewski siedział w więzie­
niu tą rażą coś około roku, a to w skutek wyroków 
skazujących go na tę karę z powodu rozmaitych arty­
kułów w wymienionych tu dwóch pismach. Słychać 
<oś, że p. Danielewski myśli wydawać w Toruniu no­
we pismo ludowe naksztalt Przyjaciela Ludu. 
Pismo ludowe redagowane przez p. Danielewskieaoj 
jedynego w całój Polsce, co umiejętnie pismo takie re­
dagować potrafi, jest bardzo pożądane. Przyjaciel 
Ludu chełmiński spadł bardzo z swych wyżyn od
czasu, gdy p. Danielewski przestał go redagować. __
Obecnie p. Danielewski zajmuje się wydaniem kalen­
darza na rok 1876.

P. S. Dowiadujemy się, że p. Danielewski wczo­
raj wieczorem z więzienia wypuszczony został.

Przyp. Red. Dziennika Pozn.

Kraków, 16 czerwca.
(Akademia krakowska. - P. Daohiński i jego tsorya. - N»bo- 

żmstwo za duszę ś. p. K. Libelta i prof. dr. Kremera.) 
.............................................................................................

(Al.) Musimy tu wspomnieć jeszcze o jednym 
ustępie z odczytu p. Szujskiego, który zastanowił wielu. 
P. Szujski odstępuje od tradycyjnego samochwalstwa 
krakowskiego, nie chce naśladować niektórych mono­
polistów krakowskich w różnych gałęziach wiedzy, któ­
rzy nie chcą widzieć ani zasługi, ani wyższości nad 
sobą po za obrębem Krakowa. Owszem, p. Szujski 
z zupełną szczerością wyznał, że prawdziwa ocena usi­
łowań na polu naukowóm i samó| działalności akade­
mii, że objawy współczucia, ważniejsze ofiary, zapisy 
nabywanie nakładów akademickich pochodzą nie z Kra­
kowa i nie z Galicyi, ale z Królestwa Kontrresoweeo 
i innych części Polski. °

Zupełna to prawda. Lecz czy tam bardzo winni 
w tern Krakowianie i Galicyanie? Czy nie ma w tóia

*) Początek korespondencji opisująoćj posiedzenia publi­
czne akademii opuszczamy jato znane rnszym czytelnikom,.

Przyp. Red. Dziennika Pozn,
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trochę może winy i samćj akademii, może zbyt powa- 
żnśj, suchój, pedantycznej względem publiczności, nie 
zawsze przystępnój, może czasami szorstkiej przy ze­
tknięciu się z publicznością? Raz tylko do roku, 
mianowicie w dzień posiedzenia publicznego akademia 
ma styczność z publicznością. W ciągu zaś całego 
roku publiczność dowiaduje się o istnieniu akademii 
tylko z lakonicznych wiadomości w Gazetach ogłasza­
nych o posiedzeniach akademii. Nawet zbiory akade­
mii, szczególnie muzeum, dla braku miejsca do tego 
czasu ostatecznie nie urządzone i nie uporządkowane, 
nie zawsze są przystępne dla ogółu. Nie można się 
więc dziwić, że nikt nic nie Oaje do tych zbiorów, — 
skoro ich nikt nie zna. Nakoniec jak wymagać współ­
czucia od ogółu, skoro w samym składzie akademii, 
hierarchicznie podzielonej na rozmaite stopnie z zacho­
waniem w każdym wypadku ściełój rangowości, nie ma 
braterskićj łączności, tćj naukowćj spójni i miłości,
któreby nadawały stały prąd, stałą dążność do osią­
gnięcia najkorzystniejszych z prac i usiłowań na polu 
nauki rezultatów.

A że nie kupują nakładów akademii, to któż tu 
książki kupuje ? Dla Boga, tegoż w Krakowie i wy­
magać niepodobna. Księgarze z zupełną otwartością 
mówią, że jedyny ich zbyt, to latem, kiedy przeje­
zdnych dużo.

Warszawy, Królestwa a nawet was, Poznańskie­
go, nie można brać w porównanie. Tam widzimy inny 
ruch, inne życie, inne cele i dążności. Tam ku­
pują książki akademickie, czytają i krytyki piszą.

Staruszek Kraków, poczciwy, poważny, nie ma 
czasu śledzić za ruchem akademickich wydań, a nie 
zawsze mu staje na to i grosza, skoro ma tyle na kar­
ku potrzeb duchownych i narodowych.

Z tćm wszystkióm niepodobna nie wyznać z całą 
sumiennością, że, jak na dwa zaledwie lata istnienia 
akademii zrobiono wiele i bardzo wiele. Niepodobna 
wymagać, aby wszystkie wydawnictwa akademii nosiły 
cechę głębokićj umiejętności; niemniój jednak wszystkie 
te wydania wielce są użyteczne i do świetnych w przy­
szłości rezultatów doprowadzić mogą.

Stały wasz korespondent z Krakowa wspomina, 
jakoby jeden z członków akademii miał wystąpić na 
posiedzeniu przeciwko teoryi p. Duchińskiego. O ile 
nam wiadomo, nikt takiego zamiaru nie miał. W spra­
wozdaniu p. Szujski wspomniał o gościnnych wystę- 
pach p. Duchińskiego, wyrażając się o nim nader ogłę- 
dnie. Potępiać albo zgadzać się z teoryą p. D. nie 
podobna, skoro się jćj nie zna dobrze. Trzykrotnie 
mówił p. D. w akademii, miał odczyt publiczny, sły­
szano wiele o zasługach jego wielkich, o uwielbieniu, 
jakiego doznaje nie tylko w Europie, ale niemal we 
wszystkich częściach świata; mówił wiele ioswoich 
teoryach, o swoich naukach, o jakićjś 
szkole kijowskićj, o którój nikt nie słyszał itd. 
unosił się nad potęgą i patryarchalncścią (!!) mocarzów 
Wschodu — ale treściwego wykładu tych teoryi i 
nauk nikt tu nie słyszał. Jeżeli teorya p. D. co do 
podziału etnograficznego ludów pozostaje ta sama, jaką 
określił w swoich rozprawach, toż przecież rzecz już 
stara; teorya ta wzbudzała żywe oklaski u Francuzów, 
ale ogólnego uznania nie znalazła wcale i bodaj nie 
znajdzie, bo przy całym naszym szacunku dla zacnego 
pracownika wyznać musimy, że p. D. zadziwi wielo- 
stronssością i wiedzy i pomysłów, ale gruntownćj pod­
stawy nie miał i nie ma. Francuzom podobało się, 
że p. D. Moskali zalicza do rasy turańskićj albo 
mongolskićj. Ależ Quatrefages, Hamy i inni poszli 
dalćj i dziś już wszystkich Słowian, a więc i Polaków 
tak samo zaliczają do Turanów i tylko jeden Virchow 
głośno broni honoru należenia Słowian do szczepu 
aryjskiego. Kto stale czyta Przegląd etnogra­
ficzny p. D„ niechże nam wytłumaczy, czego 
z niego nauczył? Zaiste, chwalić siebie i chwalić beż 
końca — tego jeszcze za mało! Teorya nowa musi 
być jasną, zwięzłą, zrozumiałą i nie wymaga, aby się 
chwalić bezustannie na jćj poparcie.

Po nabożeństwie za duszę śp. Karola Libelta u 
Kapucynów zebrało się nieliczne grono, ale prawdzi­
wych jego czcicieli. Było i kilku członków akademii.
Z młodzieży uniwersyteckiej nikogo.

Niech was to nie zadziwia. Wszakże Kremer, 
dziecko Krakowa, 70 lat żył i pracował tu w Krako 
wie, zjednał ogólną miłość i uwielbienie. Na pogrzeb 
kilkanaście tysięcy zgromadziło się, a gdy później w 
kilka dni urządzono żałobne nabożeństwo w kościele 
ś. Anny, zebrała się bardzo nieliczna publiczność, mło­
dzieży, nie wiem, czy było ątu nawet, a nie było nawet 
niektórych z kolegów zmarłego z akademii i uniwersy- 
trtu. A mimo to. cześć dla pamięci Kremera jest tu 
powszechną.

Wszakże na pogrzebie Andrzeja Zamoyskiego na 
cmentarzu, oprócz licznie zgromadzonćj rodziny, 
było i 50 osób z publiczności.

Nie gorszcie się więc, że młodzież nasza nie przy­
była na pogrzeb Libelta, że nawet i tu nie przyszła 
na nabożeństwo do kościoła. Ta młodzież wysoce ceni 
pamięć Libelta — ale ulega mimowoli subtelnym kra­
kowskim właściwościom. Na to już rady nie ma!

O ile dla was bolesną i dotkliwą jest śmierć Li 
belta, o tyleż dla nas ciężką i bolesną jest śmierć Kre­
mera. Był to najpoważniejszy, najsumienniejszy, a 
wielce uczony i uzdolniony, najwięcej posiadający ta­
ktu i godności osobistćj ze wszystkich profesorów 
członków akademii. Jego prawość i zacność, jego nie­
zmienna troskliwość o dobro nauki, bezstronne ocenie­
nie pracy każdego, jego gorliwość w pełnieniu obo­
wiązków, do których był powołany jako profesor, jako 
dyrektor wydziału akademii, przewodniczący i członek 
kilku komisyi, w końcu ta dobroć niezrównana i sło 
dycz ujmująca charakteru oby posłużyła za wzór dla 
wielu jego kolegów!

nie

ZIEMIE POLSKIE
ii4 Pra witielst wiennyj Wiestnik donosi o 

wizycie metropolity kijowskiego w Chełmie. Dnia 1 
czerwca w towarzystwie prawosławnego arcybiskupa 
warszawskiego, Joanikja, przyjechał najprzód do Lu­
blina a na drugi dzień do Chełma, gdzie obaj odpra­
wili nabożeństwo w obee ad hoc spędzonego ludu, 
poczćm nastąpiły różne komedye, używane w takich 
razach, i lud niby to miał być bardzo zadowolony. 
W doniesieniu tćm nie znajdujemy wzmianki o wy­
święceniu Popiela na biskupa lubelsko-chełmskiego, 
jak o tćm mówiono, że ma nastąpić koniecznie; pra­
wdopodobnie na późniejszy czas je odroczono.

Ojczyzna odbiera z Lubelskiego następującą 
litanią zdrajców galicyjskich, co się zaprzedali Rosyi:

1. Marceli Popiel, prałat (Btarszij sabornij pra- 
iaierej) i administrator dyecezyi,

Konsystorz dyecezyalny, a) członkowie: 2. Hipo­
lit Krynicki, kanonik (prataierej) i rektor seminaryum, 
3. Ignacy Hojnacki, 4. Makary Chojnacki, 5. Michał 
Dobriański.

Kancelarya: 6. Jan Hoszowski, kanonik honorowy 
i sekretarz, 7. Jan Makar, archiwista, 8 Emil Bar- 
wiński, protokulista.

Katedralne duchowieństwo: kanonicy: 9. Filip 
Dziaczan p. o. docenta greekiego języka przy warsza­
wskim uniwersytecie i nauczyciel greczyzny i łaciny 
przy warszawskićm męz. gimnazyum.

Świta katedralna: proboszcz katedry, wymieniony 
wyżćj pod (6) — I. wikary pod (7) — II. wikary 
pod (8) — 10. Adryan Zaremba, dyakon.

Kanonicy honorowi: 11. Łukasz Cybyk, proboszcz 
w Warszawie i nadetatowy nauczyciel łaciny przy I. 
warszawskićm męz. gimnazyum, 12. Mikołaj Liwczak, 
katecheta przy gimnazyum męz., dziekan i proboszcz 
w Białćj.

Seminaryum dyecezyalne:
Ambroży Sietnicki, inspektor 
wyżćj pod (1), (2), (3), (4) i 
Aleksandor Konstanty, prób, 
czyński Józef, w Horyszowie 
Aleksander w Skierbieszowie, 
w Radczu, 19. Blus Hieronim

Rektor pod (2), 12. 
i profesor, wymienieni 

14, Zenobi Popiel, 15. 
w Pratulinie, 16. Ba- 
Polskim, 17. Bielecki 

18. Bieliński Seweryn 
w Mutwicy, 20. Blus

Józef w Rozwadówce, 21. Bobikiewicz Aleksander, 
dziekan chełmski i proboszcz w Spasie, 22. Borowiec 
Władysław w Turowcu, 23. Chojnacki Seweryn w 
Depułtyczach, 24. Chomin Józef w Kejowcu, 25. Czaj­
kowski Eugeni w Łabnie, 26. Decykiewicz Michał, 
katecheta przy progimnazyum męzkićm i prób, w Hru­
bieszowie, 27. Diedunik Andrzćj w Mirczu, 28. Do- 
chniak Józef w Rygałówce, 29. Ferencewicz Korneli 
we Włodawie, 30. Gajda Jan, dziekan zamojski i ka­
pelan więzienia księży w Radecznicy, 31. Gissowski 
Antoni w Żdżannem, 32. Goralewicz Dyonizy w Mazo- 
wiecku, 33. Gumecki Michał w Komarowie, 34. Gwo- 
zdecki Józef w Holi, 35. Hajdymowski Michał w Ho- 
łynce, 36. Harasymowicz Korneli w Tomaszowie, 37. 
Janowicz Emil w Prochenkach, 38. Jasiński Bazyli w 
Biszczy, 39. Jasiński Józef w Strzyżowie, 40. Jaskór- 
ski Józef w Teratynie, 41. Indyszewski Jan w Orchó- 
wku, 42. Karwik Michał w Gęsi, 43. Kerczyński Jan 
w Sielcu, 44. Klimko Andrzej w Zamchu, 45. Kolan- 
kowski Mikołaj, katecheta przy gimnazyum męzkićm 
i proboszcz w Lublinie, 46. Kontraniewicz Piotr w 
Bożku, 47. Korosteński Leopold w Wojsławicach, 48. 
Lesiuk Jakób w Horbowie, 49. Lewicki Klemens, 
dziekan hrubieszowski i prób, w Sachryniu, 50. Ła- 
godziński Jan w Radzyniu, 51. Łazurki ewicz Gszegorz 
w Jabłoniu, 52. Łotocki Jakób w Buśuie, 53. Łysiak 
Aleksander w Posadowię, 54. Maciurak Aleksy w U- 
ścimowie, 55. Mackiewicz Lew w Uchaniach, 56, Ma­
jewski Jan w Wiszniowie, 57. Medwed Antoni w Ki- 
jowcu, 58. Miłków Włodzimierz w Kosubudach, 59. 
Mogilnieki Marcyan w Grabowcu, 60. Nasalski Julian 
w Kobylanach, 61. Orłowski Michał w Ciciborzu, 63. 
Oluciń ki Jan, dziekan włodawski i prób, w Lubie­
niu, 64. Podsoński Julian w Cycowie, 65. Popiel Ju­
lian w Horgoszowie ruskim, 66. Porodko Michał, dzie­
kan sokołowski w Łosicach.

67. Reszetiłowicz Antoni, katecheta przy progi­
mnazyum męz. i prób, w Zamościu, 68. Rudko Piotr 
w Dyakonowie, 69. Salwicki Aifar w Kamieńcu, 70. 
Salwicki Szymon w Łosińcu, 71. Semenowicz Stefan 
w Białćj, 72. Seroiczkowski Seweryn w Kornicy, 73. 
Somik Michał w Sosnowicy, 74. Strzelbicki Teodor 
w Krzywćm, 75. Syroid Jakób w Mszanie, 76. Teli- 
chowski Antoni w Wołoskiej Woli, 77. Telichowski 
Klemens w Mołodiatyczach, 78. Torba Józef w Do- 
bratyczach, 79. Troć Filip, dziekan augustowski i pro­
boszcz w Balii, 80. Tucki Michał w Łużkowie, 81. 
Tusiewicz Mikołaj w Kudzię, 82. Uhrynowicz Zefiryn 
w Kostomłotach, 83. Urban Jozafat w Kodeńcu, 84. 
Urban Leonciusz w Krzyczewie, 85. Waaenko Piotr 
w Kryło wie, 86. Wasilczyszyn Tymoteusz w Dołho- 
brodach, 87. Wereszko Platon w Kaniem, 88. Woło- 
szczak Dymitr w Krasnostawie, 89. Wróbel Własij w 
Bramoi, 90. Wyszywaniuk Mikołaj w Horostycie, 91. 
Zahaczewski Jan w Moniatyczach, 92. Żelechowski 
Albin w Terebinie, 93. Żelechowski Szymon w Ru­
dnie, 94. Zukowiecki Władysław w Wereszczyńskićj 
Woli. O ile mi wiadomo, liczba wyświęconych w 
Chełmie w r. b. Galicyan wynosi 54. Dodawszy do 
tego najmnićj 30 księży galicyjskich, którzy już w r. 
b. do nas przybyli, a będziecie mieli wyobrażenie o 
panowaniu Galicyan w Chełmszczyźnie.

NIEMCY.
w Berlin, 20 czerwca. Rada związkowa ma 

w przyszłym tygodniu załatwić się z najgłówniejszemi 
swemi pracami i następnie odroczyć się aż do jesieni. 
W jesieni prace Rady związkowćj powiększą się zna­
cznie a mianowicie projektami dla Alzacyi i Lotaryn­
gii, które ma przygotować obradujący obecnie wydział 
krajowy. To tćż rząd cesarski z wielką uwagą i nie­
cierpliwością oczekuje rezultatów tych obrad, od nich 
bowiem zależeć będzie dalszy rozwój reprezentacyi i 
udziału w organicznych pracach cesarstwa nowo ane­
ktowanych prowincyi. O pracach wydziału krajowego 
Alzacyi i Lotaryngii tymczasem nie więcćj nie słychać 
dotąd nadto, że takowy ukonstytuował się już wybra­
wszy przewodniczącego i komisye.

Przygotowawcze prace do budżetu cesarstwa na rók 
1876 z wielkim czynią się pospiechem, tak aby cały 
projekt mógł być przedłożonym Radzie związkowćj za­
raz po jćj zebraniu w jesieni. Rada związkowa za­
mierza bowiem przedłożyć budżet cesarstwa w pier­
wszych dniach po rozpoczęciu jesiennćj kadencyi par­
lamentu.

Artykuł G o ł o s a, o którym już pisaliśmy na in- 
nćm miejscu, wywołał w całćj európejskićj prasie nie 
małe wrażenie. Z Wiednia telegrafują bowiem do fran- 
cuzkich, belgijskich i angielskich dzienników co na­
stępuje: „Artykuł Goło s a zapowiadający angielsko- 
rosyjskic przymierze celem utrzymania europejskiego 
pokoju, wywołał wielkie wrażenie. Dzisiejsza giełda 
wielce była zaniepokojoną. Jest wielka obawa, aby 
Prusy nie zainicyowały wojny celem ustalenia na no­
wo swój przewagi."

Germania do powyższego telegramu dołącza 
następującą uwagę: „Przeciw komu to chciałyby Pru­
sy wzmocnić swą przewagę? Naturalnie, że tylko prze­
ciw Rosyi. Ze nasi politycy stojący u steru rządu nie 
mają chwilowo do tego żadnćj ochoty, jasną jest rze­
czą. Z czasem naturalnie nieuniknionem będzie starcie 
orężne pomiędzy obudwu mocarstwami północy; chwi­
la ta przecież jeszcze daleka." Korespondent londyński 
do Köln. Z t g. omawiając również artykuł G o ł o s a 
i rzekome przymierze angielsko-rosyjskie, powiada do­
słownie: „Położenie polityczne Europy jest chwilowo 
tego rodzaju, że wszystkie rządy starają się o przyjaźń 
Rosyi, bardziej nawet aniżeli za rządów cara Miko-

łaja." Słowa te najlepszą są odpowiedzią dla berliń- 
skićj prasy, która ostatnie alarmujące pogłoski chciała 
w czambuł przypisać sangwinistycznym dziennikarzom 
Francyi. Ze zażegnana na czas niejakiś burza nieza­
długo już może rozpostrzeć się po nad całą Europą— 
słowa dobrze zwykle poinformowanych korespondentów 
Köln. Z t g. najlepszym są komentarzem.

stya precedencyi jest bardzo delikatna, przeto o°r • 
się na uznaniu, że jest potęgą. Miał «się na uznaniu, ze jest potęgą. Miał w nićj -nr?v 1 
ale doświadczył na sobie znanćj maksymy Salome i 
donec felix eris. Zdaje się, — .......... Jonn»a

. ze w angielskiej żart1 
niektórych, skoro go zaproszono. Prasa angielska JP’e 
najstarszą siostrzycą wszystkich pras w Euronip f j( 'l'"
dnia cip TO7O7 mlM^o inl- 1__  F ’ aW I iSii

AUSTRYA I WĘGRY.

dała się przez młodsze usunąć, jak to bywa na t •1 
i zawsze ma najwięcćj powagi, najwięcćj wdzięku.

: esii

Wiedeń, 18 czerwca. Obecna pora latowa 
poświęcona będzie w Austryi przeważnie załatwieniu 
całego szeregu ustawodawczych prac gospodarczych, a 
przedewszystkiem przyjdzie pod obrady wznowienie 
przymierza cłowo - handlowego z Węgrami, narady 
względem wypowiedzenia konwencyi dodatkowćj z An­
glią, dalćj przyjdzie się zająć ułożeniem nowego' tra­
ktatu handlowego z Włochami, którego tsrmin wypo­
wiedzenia upływa z końcem bieżącego miesiąca. Obie 
strony są przygotowane na to, że obecny traktat zo­
stanie wypowiedzianym, dla tego z obu stron wyzna­
czono komisye, które zajmą się ułożeniem nowych sty- 
pulacyi handlowych.

W toku są już rokowania względem ułożenia 
konwencyi celnćj z Rumunią. Odnośne rokowania 
rozpoczną się 24 b. m. Nareszcie, co w samćj chwili 
najwigcćj zajmuje ministerstwo handlu, jest ustanowie­
nie nowćj, ogólnćj taryfy celnćj dla całćj monarchi.

Dzienniki wiedeńskie zajęte przeważnie poli­
tyką zagraniczną, przyczćm podróże monarchów, ksią­
żąt i dyplomatów dostarczają im dość wątku do dłu­
gich artykułów. Dziś rozpisują się między innemi o 
podróży arcyksięcia Albrechta do Jugenheim, gdzie 
zjechał się z carem Aleksandrem. D. 11 bm. ma ar- 
cyks. złożyć w Ems wizytę cesarzowi niemieckiemu.

Do Czasu telegrafują, że car rosyjski za powro­
tem z Jugenheim spotka się w Czechach zapewne w 
Eger z cesarzem austr.

Dzienniki wiedeńskie doniosły były niedawno, że 
księżna Windischgratz posłała na rzecz karlistów 300 
tysięcy złr. Owoż urzędowa Grazer-Ztg. oświad­
czyła, że wiadomość o tym darze jest zmyśloną. Na­
tomiast piszą do gazety pragskićj Deutsche Volks- 
Ztg.: „Mogę zapewnić, że dar jest rzeczywisty od ks. 
.Matyldy Windischgratz, wdowy po pułkowniku tegoż 
imienia, poległym we Włoszech w r. 1859, a synowćj 
znanego z r. 1848 feldmarszałka Windischgrat2a. Ks. 
Matylda opiekuje się także w inny sposób dobrem na­
szego miasta. W roku zeszłym kazała wybudować 
klasztór żeński, który w przyszłym miesiącu ma być 
zajęty przez zakonnice — trudniące się wychowaniem 
dzieci.“

F R A N C Y A.
w Paryż, 18 czerwca. Uroczystość ,na Mont- 

matre jest chwilowo głównym przedmiotem artykułów 
prasy a mianowicie klerykalnćj. Uroczystość nie wy­
padła zupełnie po myśli duchowieństwa, bo nie ucze­
stniczył w nićj ani Mac Mahoń ani świat urzędowy. 
Aż do ostatnićj chwili starano się nakłonić prezydenta 
do ukazania się na Montmatre, ale napróżno. Mac 
Mahoń przyrzekł tylko, że w najbliższych dniach uda 
się żona jego do Paray le Monial. Dzienniki niekle- 
rykalne krótki podają tylko opis uroczystości t Rap- 
pel i République Française nawet nie dają 
wcale opisu, pomimo tego, że jeden z ich redaktorów 
był obecnym na Montmatre. République Fran­
çaise występuje tylko z artykułem przeciw klerykal- 
nemu dziennikowi Monde, który aż siedmiołamowy 
podaje opis uroczystości. Organ p. Gambetty zapytuje 
się M o n d e, jakićj to zbrodni dopuściła się Francya, 
że obecnie pokutuje za nią. W czasie uroczystości 
sprzedawano medal wybity na pamiątkę dnia tego. 
Medal ten nosi po jednćj stronie wizerunek kościoła, 
który ma być zbudowany na Montmatre z napisem: 
Coeur sacré de Jezus protège la France; 
po drugićj napis : V o e u national de la Fran­
ce. Eglise dediée au sacré coeur de Je­
zus, érigée à Paris sous le Pontificat de 
Pie IX, Hippolyte Guibert, Cardinal- 
archevêque de Paris, bénissant lapre- 
mière pierre le 16 Juin 1875. I w Paray le 
Monial święcono dzień 16 czerwca jak najuroczyścićj. 
Liczba pielgrzymów z Besançon, Bar le Duo, Dijon, 
Amiens, Lille i innych miast dochodziła do 30,000. 
Pomiędzy pielgrzymami miała być wedle klerykalnych 
dzienników i prezydentowa, która jak półurzędowe or­
gana donoszą nie wyjechała dotąd z Wersalu. Od sa­
mego rana aż do południa odprawiano msze św. 
ozćm odbyła się uroczysta procesya.

Stronnictwo zachowawcze zamierza odroczyć je­
szcze rozwiązanie Zgromadzenia narodowego, a że prace 
Izby postępują nader wolno i zanim takowe ostatecznie 
załatwione zostaną, wielkie nadejdą upały, mają kon­
serwatyści nadzieję, iż Izba zrobi sobie wakacye aż 
do jesieni. Tym sposobem odroczonoby wybory aż do 
wiosny r. 1876. Rząd zachowuje się neutralnie w tćj 
mierze a uchwała jego zależną będzie prawdopodobnie 
od uchwały Izby pod względem głosowania. Gdyby 
glosowanie wedle okręgów nie miało pozyskać wię­
kszości, rząd nie spieszyłby się z rozwiązaniem. — 
Komisja trzydziestu 18 głosami przeciw 7 oświadczyła 
się za głosowaniem wedle list.

Na rozkaz sędziego śledczego Lugdunn odbyła w 
tych dniach policya rewizye w Marsylii u czterech 
osób. I w Lugdunie odbyły się rewizye, przyczem 
aresztowano 18 osób. Rewizye i aresztowania są po­
dobno w związku z tajnćm towarzystwem, które miał 
przed paru tygodniami wytropić lugduóski prefekt 
Ducros.

po-

/
ANGLIA.

Londyn, 19 czerwca. Sułtan Zanzibaru jest Chwi­
lowym bohaterem w Londynie. Dnia 18 b. m. przyjmo­
wał deputacyą Towarzystwa mającego na celu wyplenie­
nie niewolnictwa, która upraszała gościa afrykańskiego, 
by zechciał wpływem swoim przyczynić się do położenia 
stanowczćj tamy niewolnictwu w Afryce. Sułtan przy­
jął deputacyą bardzo łaskawie i oświadczył, że najgo- 
rętszćm jego jest życzeniem uczynienie zadość życze­
niom Anglii. Niepodobna jednakże tak głęboko zako­
rzenionego zwyczaju, jakim jest handel niewolnikami, 
usunąć jednym zamachem, mimo to zrobi co tylko bę­
dzie w jego mocy, by złemu zapobiedz.

W pismach londyńskich znajdujemy dowcipną mowę 
hr. Beusta ambasadora austryackiego w Londynie, mianą 
w czasie bankietu danego na cześć jego przez Towarzy­
stwo pomocy dla potrzebujących dziennikarzy. Hrabia 
Beust powiedział między innemi, że dawnićj uważał prasę 
za szóstą potęgę, ale wtedy było pięć potęg w Euro­
pie, teraz nie wie ile ich jest, nie może przeto powie­
dzieć, czy prasa jest siódmą czy ósmą; a ponieważ kwe-

OŚWIATA LUDOWA. gaif 
iPj

Do kusy Tow. Oświaty ludowśj złożył p. L. Ch » t> to 
nia marek 15 jako składkę osobistą za rok 1875. ' r°Zl “nJ

Poznań, 20 ozerwca 1875. Lj
Bolesław Poniń.f «

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Bukowski
jeden gulden, od p. dr. ui

r Buko
Sztokholmu tal. sześć i jeden gulden, od p. dr. 
wskiego marek pięć jako składkę osobistą za r. I875” ¡»ec
tę jednocześnie odesłaliśmy do kasy Tow. Oświaty ludowój^fci»
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 21 czerwca.

Józef Śiniecłiowski,
Jenerał b. wojsk polskich, kawaler krzyża 
wojskowego „virtuti militari",

wychodźca polityczny, 
przeżywszy lat 80, w dniu 18 czerwca r. b. 
zakończył żywot doczesny w Lwowie w szpi­
talu powszechnym.

Cześć jego pamięci!
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— * Teatr polski. Dziś uroczyste otwarcie teatru nn 7 '
skiego; jutro po raz drugi komedya : Wąsy i Peruka. Ce 
ny miejsc na jutrzejszóm przedstawieniu następujące: krzesło v 
lożach orkiestrowych prosceniowych, parterowych i pierwsze« r 
piętra po 4 50 »)., cała loża 18 J($, Balkon i piętra 4 „Hi mu
50 4, krzeszło parkietowe 2 50 krzeszło w lożach dn 6ife
giego piętra prosceniowych po 2 Jltf 50 krzesło w lożach I F 
piętra po 1 50 ^Balkon II p. po 1^/fjr 50 $>., parter 75A lii
amfiteatr 50 Jaskółka 25 $.. ' ,|,jc

W środę staraniem S t o w. młodzieży kup ieo kiój anw ' JL 
torskie przedstawienie na dochód budowy teatru polskiego»b’ 
Przedstawienie to składać się będzie z komedyi Alek. hr. Pre ótk 
dry: Posażna jedynaczka i komedyi: Nieproszenlieci 
goście- . . na!

* Dowiadujemy się, że na dzisiejsze jpierwsze przed 6 c 
stawienie w teatrze polskim publiczność dla uczczenia uroczy ' 
stośoi wybiera się w balowćm ubraniu. jęti

— * W środę rzucanie wianków na Warcie; na progrstray
tój zabawy zwracamy uwagę publiczności naszej. Sądzimy ż skn 
śoiągnie ona daleko liczniejszą jeszcze publiczność niż w latać iezio 
poprzednich. <

— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśm m. 
od dr. Sz ran ta z Lwówka marek sześć oraz trzy marki o 4 gi 
kilku młodyeh Polaków ze Śremu; od p. Bukowskiego)« 
Sztokholmu 18 marek; za pośrednictwem p. Wie rzbicki eg I tu 
składkę zebraną w Gnieźnie marek dziewiętnaście, fenygów cię< I 
dziesiąt; od p. ks. Adama Słotwiaskiego, ks. L. F., Jitawc

z,a ®D0na» Antoniego Kurzawy, Augusta Duran Jcz 
W ład. Markowskiego, Jana Mędrzeekiego, Maksynayn 
Pil u grata wszystkich z Krakowa po jednym guldenie; ea/i nie 
razem marek czter izieśei fenygów siedmdziesiąt jeden; p. dr. sic 
St. Jerzykowskiego z Poznania marek trzy, posła p. 
Kalksteina z Klonowki marek trzydzieści; p. Wiktor»
0 ś wieeims k iego z Morowainy marek piętn iście; Zarządu 
Głównego Towarzystwa pedagogicznego ze Lwowa 
marek czterdzieśai pięć fen. dziewięćdziesiąt jeden (guld. 23) »ly 
p. Stanisława Kurnatowskiego z Pożarowa marek trzydzie- ieci 
ści; p. Juliana Ponikie wskiego marek dwanaście; S. P 1 
marek dwanaście: razem złożono dotąd 817 marek 62 fenygów.lyj

— * Posiedzenie Komisyi Ortograficznej poznańskiej 
odbędzie się w środę dnia 30 czerwca rb. o godzinie 4 z połu­
dnia w zwykłym lokalu Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

— * Odbieramy z prośbą o zamieszczenie następujący yot
PROGRAM

rzucani» Wi»ukóir na Warcie
w środę dnia 23 czerwca 1875 r.

0 godzinie 7-mej wieczorem koncert na brzegu Warty za 
bramą szelągowską.

W tym czasie rozpoczyna się rzucanie wianków bez świa-|i 
tła, a młodzież winna się na łódkach ubiegać za wiankami.

Strzał oznajmia wypłynięcie galara ze śpiewem i oświe 
tleniem.

Następnie na przemian będą śpiewy i 
oraz ognie sztuczne i bengalskie.

Stów. Druk. Polskich. Tow. MŁ Przem.
— * Królewska regeneya w Bydgoszczy odebrała 

przed czasem niejakim, jak Bromberger Z tg. donosi, od go­
spodarza z okolicy Żnina prośbę ó pozwolenie do odkopafi» 
skarbu, który wedle twierdzenia jogo miał się znajdować w pe- 
wnóm miejsou król. lasu .pod Glinkami, w oddaleniu | mili od 
Bydgoszczy. Wedle twierdzenia jego dalszego miał skarb wy­
nosić sumę 30,000 tal. Po zasiągnięcin bliższych od odnośnego 
komisarza okręgowego informaeyi co do osobistych i innyoh 
stósunków owego^ gospodarza, wyznaczyła regeneya termin i 
uwiadomiła go o tem. Wpierw jednak zobowiązał się gospodarz 
ów piśmiennie do ponoszenia wszelkich kosztów, zastrzegłszy 
sobie połowę tylko skarbu, podozas gdy drugą połowę oddal 
do dyspozycyi regencyi. Na termin ten stawili prócz gospoda­
rza z ludźmi zaopatrzonemi w motyki — radzea ziemiański p- 
Oertzen, zastępca nadleśniczego Wesenberg, leśniczy itd. Przy­
bywszy na miejsce, kopano usilnie kilka godzin, lecz skarbu — 
nie odkryto. Zapytany gospodarz, zkądby miał wiadomość o 
skarbie, odrzekł, że przyjaciel jego, mieszkający obecnie w Kró­
lestwie Polskióm, uwiadomił go, że w miejscu, w którćrn ko- itj 
pano, na tak zwanej górze krzyżowój na prawo od żwirówto 
inowrocławskiój, wielka przed dawnym czasem zakopaną zp‘ 
stała suma pióniędzy, że o prawdzie tego doniesienia woale nic 
wątpił, ile że miejsce, gdzie skarb miał być złożony, dokładni« 
było opisane.

— * Ks. kanonik lic. Korytkowski wrócił, dnia 17 b 
m. wieozorem prywataą powózką z Trzemeszna do Gniezna.

_—-i * Na wniosek lekarza więziennego w Lesznie «' 
wolnionó ks. dziekana Tbeinerta z więzienia tamtejszego i 
waruukiemj aby korzystając z kilkomiesięcznego, udzielonej ■ 
mu urlopu, udał się/natychmiast do wód — dla poratow»01* 
zdrowia.

— * W sprawie ks. Kicka z Kamionny stawali d. 1°
bm. przed sędzią śledczym w Kościanie pp. Kazimierz i t 
deusz Chłapowscy. Badano zaś ich, ozy im p. Mańko»’“-1 
nie wyjawił nazwiska księdza, który w Kwilczu rzucił na ks. 
Kicka easkomunikę. . ,

— * Magistrat zamierza rozszerzyć tutejszy 
miejski i użyć Da ten cel 60,000 tal. z tunduszu rezerwo»«? 
miejskiej kasy oszczędności, ile że fundusz ten dochodzi obecni 
do sumy mnićj więcój 125,000 tal., podozas kiedy wedle 
tów potrzebuje wynosić tylko 60,000 tal. O potrzebne w o“ 
razie wedle § 28 statutów tej kasy zezwolenie naczelnego p" 
zesa podał już magistrat wniosek.

— * Inspekcyą lokalną odebrano ksks. proboszozo®'
Kasprowiczowi w Bieohowie w dekanacie miłosławs“' > 
Leszczyńskiemu w Osiecznic w dekan. śmigielskim, 1° 
kowskiemu w Bukowcu, Schubertowi w Gołanioach i 
liski emu w Zbarzewie w dek. wschowskim. • . • no*

— * Teatr krakowski nigdzie na lato nie wyjeżdża p 
zostaje na miejsou i dawać będzie przedstawienia w teatrze 
tuim urządzonym w ogrodzie strzeleckim.

— * Z Warszawy donosi Wiek, że nadesłano tam ' 
umieszczenia na wystawie sztuk pięknych różne drobne 
mioty rzeźbione z drzewa. Są to wyroby szkółki snycerski’ 
założonćj niedawno przez hrabinę Annę z Dzialyóskich roto ei 
w dobrach jej Rymanowie w Galicji. W szkole tój uoi!l j,,. 
wnież tokarstwa, kunsztownego stolarstwa i iDnych Prze'J,l#^ 
t)w drobnego przemysłu, którym założycielka pragnie trzf\u. 
ulgę dotkliwćj nędzy biednćj ¡udności górskiój, a zarazem o 
dzić w nićj zamiłowanie do praoy.
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— * Od kilku już miesięcy 

lic lOiflije do drnku zupełne wydanie utworów i. p,
Cj jierta. Wzorowe jego tłumaczenia lirycznych poetów

wncuzkicb, włoskich i niemieckich zajmą podobc 
/'t,5ry stanowić będzie prawdziwy {skarbczyk najpiękniejszych 
J"„ enyi znakomityoh liryków europejskich, w przekładzie niepo- 
ji ;,iffuanym tak pod względem wierności jak i wdzięku poety- 
i fes®*

lft * p°jedyn®k na pistolety pomiędzy dwoma studen-
° „mi uniwersytetu odbył się w tych dniach w Heidelbergu i

„ntne miał zakończenie, jeden z przeciwników bowiem, Kiedel 
i gtraleundu zginął od kuli na miejsou.

— * Pani Judic, śpiewaczka paryzka, otrzymała na bene- 
iie swoim w Petersburgu następujące podarunki, ljjdyadem 
pięciu ogromnyoh gwiazd dyameutowycb, z których każda

„oże się odczepić i być użytą jako kolozyki, broszki itp. Dya- 
je0 ten szacują na 6000 rsr.; 2) strzałę do włosów z ogro-

M| jnym szafirem, wielkości jaja gołębiego, otoczonym wielkiemi 
plantami. Wartość tój strzały 24.000 rsr.; 3) bransoletę z 
¡¡eduoiu ogromnych brylantów, kosztująoą 60U0 rsr. — Doliczy- 
<8iy do tego 30,000 rsr. zaiobionyoh na przedstawioniach w 

? piteciągu sześoiu tygodni, oraz inne podarunki w naturze i w 
“ i0Dię<i»oh za wystąpienia na prywatnych wieozoraoh, można 

w.° piało szusować, że pani Judic zarobiła w Petersburgu w tak 
• jótkim czasie około 100,000 rsr. Do tak ogromnych rezultatów 
~ nateryalnyoh nie doszła jeszcze tam żadna śpiewaczka, nie wyj-

mjąo Patti i Nilson.
— * Pożar w Morszańsku. Gołos podaje o tój klęsce 

jjstępujW wiadomość telegrafiozną: W całóm tego słowa zna-
eniu zgorzało miasto, zostało tylko 30 domów, zaś banki, 
ua, bazar, cerkiew i gmachy władz rządowych ogień obrócił 

o perzynę. W płomieniaoh zginęło do 140 ludzi. — Bezpośre- 
Inio zaś przed pożarem pisano tójże gazecie, że atan moralny 
udności w powieoie Morszańskim jest okropny; że nieustanne 

ry, pijaństwo, kradzież i rozboje czynią pobyt w tych stro- 
niemożliwym. Korespondenoya końozy się słowami: Wszys- 

y w strachu w nieopisanój trwodze. Praw. Wiestuik 
siada w obszernym telegramie, że w samóm miaście zgo-

633 najlepszych domów, stanowiących środek miasta, a na 
mieściaeh 428 domów, czyli razem 1,061; ocalało w całłm 

icie tylko 160 domów. Według obliozeń mieszkańców Mor­
ka , szkody przez ogień zrządzone wynoszą około 5 milio- 

jw rubli. Towarzystwa ogniowe, które ponadsylaly do Mor­
dka swyoh specyalnych agentów, za straty przez pożar 
dzone będą musialy zapłacić przeszło milion rubli. Jeszcze 
i ugaszeniem ognia, wozami zwożono na cmentarz i grze-
ciała tych, którzy zginęli w ogniu.
— * Kalendarz. Jutro we wtorekdnia 22 ozerwoa Pau- 

,na bisk.; w kalendarzu słowiańskim Broniwoja. 
i Wschód słońoa o godzinie 3 minut 39, Szachód o godzinie 
minut 24.

Dnia 22 czerwca 1264 zniesienie zupełne Jadźwingów. — 
stronnicy Jadwigi zajmują Gębice. — 1387 hołd księoia 

kisrgiełły. — 1698 przymierze w Kawie przeoiw Szweoyi mię-
y Augustem II a carem Piotrem, 

a po !
Ce 

isło,
zegi P (Z.) SE MogUntcktego, 20 czerwoa. (Rewizye. — 

I^mutne wypadki. — Pensye duchownych. — Pora o- 
i dru śtkowa. — Stan zbóż. — Kapusta.)
,ach I Prezes regenoyi bydgoskiój, p. Wegnera, objeżdżał w dniach 
175¡¡.' i 18 bm. powiat mogilnicki, a mianowicie miasta Mogilno i 

ębiee z okolicą, rewidująo władze miejscowe i zakłady. — 
j arna Mogilnie zwiedził tśż stary pobernardyńskijjklasztor, który 
kiego) być zamieniony na szpital miejski. Kewizya w zzkołaoh 
:. Fte ótki tylko czas trwała. Chodziło mu najwięeój o postępy 
szenlieci w niemieckim języku. Polskie o tyle uwzględniał, że 

na! z niemieckiego na język ten tłumaczyć, aby się przeko-

Kornel Ujejski przygo- 
Adam Paj- 
angielskich, 

ijmą podobno cały tom,

języku nastąpić; dla tego rząd, jeżeli nie ma tendencyi germani- 
zaoyjnych, jak to twierdzi, łudzi się tylko ntopieznemi na­
dziejami, bo jak z jednój strony nie zgermanizuje, tak z drugiój 
strony na teraźniejszy spoiób nie wychowa. Na to p. dr. Nagel 
rozpoczął nową filipikę na tych, którzy podobnie twierdzą, do­
dając, ze są to osoby nie znające się na szkólniotwie, a podbu­
rzające lud oiemny, aby zbuntowanych wyzyskać; wreazcie za­
wołał, że każdy, co twierdzi, iż dziaiejszy syatem szkólny jest 
nie dobry, jest: eia tendenziöser Lügneri

A więo p. dr. Niegolewski, p. Taczanowski, ba! my wszy- 
soy mamy z łaski p. dr. Nagła chlubny przydomek: tendenziöser 
Lügner — kłamca tendencyjny 1

P. dr. Nagel nakazał prócz tego, aby nauezyoiel z dziećmi 
ewangeliokiemi odmawiał także pacierz niemiecki.

Wozoraj przy rewizyi we wsi W. nakazał nawet, aby pol­
skie dzieci, które umieją po niemieoku, wychodziły ze szkoły 
podozas lekcyi języka polskiego!..

Tyle o tym śmutnym wypadku a teraz przeohodzę do 
bardzo smutnego, który się wozoraj w nocy wydarzył we wsi 
Zendowie pod Szubinem. Mieszkał tam bardzo uozoiwy gospo­
darz Ruehalski z familią, składsiąoą się z żony bogobojnój i 
sześoioro dziatek. Ruohalski zachorował przed tygodniem, ale 
w ostatnich dniach miał się znacznie lepiój. Około półnooy ze 
środy na czwartek zbudził żonę i kazał się okadzić wiankami 
święconemi oraz ściany nakreślić święooną kredą. Żona to u- 
czyniła, Potóm znów mąż kazał żonie wraz z dziećmi uklęknąć 
na środku izby i mówić pacierz, dodając, że na chwałę Boga 
będzie krew przelewał. Żona uklękła z dzieoiaozkami i w glos 
odmawiała pacierz, przyezóm skinęła na najstarszego ohłopca, 
aby sobie poszedł. Chłopak poszedł ozśm prędzój i ndsł się do 
najbliższego sąsiada, nazwiskiem Brzykoy. — Brzykoy zaniepo­
kojony udał się niezwłooznie do mieszkania Ruchalskiego. Drzwi 
były na ośoież otwarte; Brzykcy wszedłszy zobaczył na środku 
Izby jakąś białą kupę, przy którój żona Kuebalskiego klęezała 
z załamanemi rękami. Brzykoy naturalnie nie mógł niczego po- 
pojąć, bo było jeszcze prawie ciemno. — Wtóm od łóżka Ru­
chalskiego posłyszał te wyrazy: Mamuohno 1 pójdź i uklęknij 
koło mnie. Ruohalska wstała natyehmiast i uklękła przy mężu, 
a w tym momenoie nóż Ruohalskiego przebił jój piersi. Brzyk­
oy widział jeszczę tyle, że nieszczęśliwa kobieta padła na zie­
mię, a morderoa powstał z łoża i zaczął nóż estrzyć na śoianie. 
Brzykoy czómprędzój uoiekł, aby zwołać sąsiadów. Wkrótoe ze­
brało się pięoiu mężczyzn i wpadło do domu, leoz o zgrozo 1 
jaki przedstawił się im widok? Pięcioro dzieci leżało na ziemi 
z rozpłatanemi brzuobami, a jelita porozoiągane po izbie. Żona 
na jednóm łóżku z przebitą piersią i także z rozpłatanym brzu­
chem a mąż na drugióm z przerzniętóm gardłem! Siedm osób 
straszliwie zamordowanych 1 Ruohalski po przebiciu żony po­
łożył jój ciało na łóżku, rozpłatał b.zuch a potóm położył na 
hią koronkę i krzyż, a sam zarznął się z obrazkiem w ręku.
; Taki jest przebieg tego okropnego wypadku, ale przy­
czyna jego nie wiadoma. Może, że Ruohalski uczynił to w sza­
leństwie (którego dotychczas niut nie spostrzegł), ale dla oze- 
goż żona nie ratował* wszystkich dzieoi? dla czegóż sama do­
browolnie oddała się pod nóż mordercy jój potomstwa? dl* 
czego sam* ani nie ratowała się uoieozką, ani tóż nie narobiła 
hałasu?.. Jest to tajemnioa, która może się z czasem wyjaśni. 
Dodać należy, że Ruohalsoy żyli z sobą w jak największój zgo­
dzie i miłośei, że byli stósunkowo zamożni a przytćm uezci iwi 
i bogobjni.

Chłopczykiem pozostałym przy życiu sąd postanowił się 
opiekować i oddać go do szkół.

PRZYBYLI DO POZNANIA

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poo. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 3 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3m. 55 Poo. osob. 1-4 kl.pop.g. 4m. 4 
Poo. mięs. 2-4 kl. wieo.g. 9 m. 30 Poo. lokal, 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 5 
sarwssswtfnRj

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Wełna. Warszawa, 18 ozerwoa. Wedle pierwotnyck 

przepisów miał targ na wełnę ukońozyć się dnia wozorajszego; 
■chwałą jednak deputaoyi jarmaroznój, zapadłą na wozorajszem 
posiedzenia przedłożony został do poniedziałku 21 bm. wieozo- 
rem. W skutek tego targ przybrał inną cokolwiek postać. — 
Sprzedaże nie odbywają się już tak nr.gle a jakkolwiek w wię- 
kszyoh ilościach, widać przy tóm, żo nabywoy długo się aamy- 
ślsją, Wozoraj do południa nie byio życia w obrotaoh — po 
południa i dziś obrót dosyć jest ożywiony. Dotąd zwieziono 
w ogóle 26,404 pudów 7 funtów wełny, a ponieważ remanent 
wynosił przęsło 4000 pudów, przeto doohodzi dowóz do 30,404 
pudów. Dowozy jednak z dalszych szczególnie okolio nadcho­
dzą bezustannie. W dniu wczorajszym płacono następujące 
oeny: sa wysoko oieńką 105-118 tal., eieńką 85-100, za średnio 
eieńką 70—80, za średnią 65-70, za poślednią 55-60 tal. za oen- 
tnar. — Obniżka prseoięsiowa oeny wynosi dotąd 5-6 tal. na 
centnarze.

Wiadomości giełdowe.

Giełda puznauaka, 21 ozerwca.
Poznau, 21 czerwca. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3£*/0 list, zastawne —.— ż., 
4’/0 nowe listy zastawne 94.75 żąd., listy rentowe 96.50 żąd., 
akoye banku prowino. 99.40 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 6®/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5®/0 oblig. melior. Obry —.— żąd., 
"7o oblig. powiat. 97.75 żąd., 4®/0 oblig. miejskie II. emisyi —
płao., 6% oblig. miejskie — płao., pruskie 3£®/„ oblig. długu 
państw. 92.— ż., 4®/0 poż. państw. — ż., 4£% konsol, pożyozka 
państw. 105.5) ź., 3$®/« pożyoz.premiowa 134.—ż., 5®/0 pożyozka 

.......... isty li'związ. półn.-niem. — płao., poi. 5®/0 listy zast — poi. 4®/0 listy likw. 
70.75 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marcb.-pozn. 
21.50 ż., rosyjskie banknoty280.00 ż., zagraniozae banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — płao., akoye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 80.— żąd., akoye banku wach, 
uiem. produkt. — płao.

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

szeuioa ....................
¡yto.........................

Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .
Koniozyna ezerwona 

- biała . .
Groohu białego . .

Poznań, dnia 21 czerwoa 1876. 
Komisy* targowa.

stowa-
w mark. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

9 60 8 40 8I —
7 70 7 30 7 10
7 10 6 90 6 40
8 30 7 80 7 —

— — _ — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

_ _ _ _ —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — 1 — — —

Giełda bydgoska, 19 ozerwoa. 
szeniea: 165-180 m. 
yto nowe 142-150 m.

Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 

tanku i wagi efektywnój.
Okowita: 51.— Jiy per 100 litrów i 100

1000 kilo wedle ga-

Giełda berlińska, 19 ozerwoa.
Pstenioa: per 1000 kilo w miej. 160-200 marek wedle 

gatunku żąd.; żółtą galio. — z kolei pł., na ozerwieol89|—, — 
•zerwieo-lipieo 188£-187fc, — lipieo-sierpień 199-188, wrzesień- 
paźdz. 192-191 j, październik-lislopad — marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 132-161 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 132-147 marek z kolei i franoo z 
dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, — krajowe 
160-160 marek franco z dworoa pł., na ozerwieo i ezerw.-Iipieo
14H-142-140, lipieo-sierpień 141^-142-140^, wrzesień-październik 

ad -
kilo w miejsou 120-156 marek we-1000

przed i, czy dzieci rozumieją to, co ozytają i mówią 
roczy Przed tygodniem zdarzył się Dzierzążnie pod Gębioami, 

ijętności p. Skrzydlewskiego, ten przykry wypadek, że rozju- 
■ograt ony buhaj, napadłszy na pasterza w oborze, złamał mu nogę 
my, i skutek gwałtownego uderzenia rogami. Nieszozęśliwego od- 
latao ¡«¡¡ono do pow. lazaretu w Mogilnie i wzięto w kuraoyą.

Smutniejsze jeszoze zaszło zdarzenie w Mogilnie dnia 18 
w. Chłopiec szkólny, 14-łetni, synlaliamlauaiu u,. ou^uiuj., ił dyn pow. woźnego, wracająo

rki o 4 godzinie po południu do domu, zboczył po drodze do je­
ra, aby się wykąpać. Leoz zaledwie w wodę wskoczył, uto- 
tuż prawie przy brzegu.
Prawo o wstrzymaniu prestseyi rządowyoh dla „opornych“ 

,wom majowym księży moono da się uczuć w naszój okolioy. 
dwóch wikaryuszy w Mogilnie a trzech w Trzemesznie 

mywanych całkowicie przez rząd, pobierało znaczne doda- 
żne z kasy powiatowćj kilku proboszozy, n. p. w 

licach (ks. Sobiesiński), w Gębicach (ks. Kaszyński) i t. d. 
ye te z dniem 1 lipca ustają i słyehać, że kasa pow. mog. 

nioną została przez regencyą tylko do wypłacenia kwot
aczonyoh na sprzęty i podobne potrzeby kościelne.

Kanikuła na dobre rozpostarła u nas swe gospodarswo. — 
są tego rodzaju, że nauczyciele zmuszeni są zwalniać 
z godzin popołudniowych.

Na roślinność nie wywiera atoli upał szkodliwego wpływu, 
co kilka dni skrapia ożywczy deszcz spragnione niwy, 

stan zbóżińskiej ogóle 
z poła

■y . _
dobre zapowiada żniwa w stronach tu- 

ych.
Kapusta wszędzie źle stoi. Niezliczona moc poheł zie- 

pujący yoh, rzuciwszy się na wrastające flance,, zjadła prawie wszy- 
ra liście, tak że nagie tylko pozostały łodygi. Przewidywać 

kułu.

dnia 21 czerwca.
BAZAR. Pani Węsiereka z Podrzecza, Barrot z Wiednia, hr. 

Bniński z Samostrzela, Modlibowski z Kromolio, Węsierski 
z Podrzecza, Czapski z Cerekwioy, hr. Poniński z Domino­
wa, hr. Mielżyński z Kąkolewa, panie Rościszewskie z Ga­
licji, Turno z Objezierza, Chłapowski z ;Szóldr, hr. Rzy- 
szczewski z Drezna, Kosowski z żoną z Gajewa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Nieżyoho- 
wski z Sepna, Bielski z Berlina, hr. Czapski z Rosyi, Pru- 
sirnski z Sarbi, Taczanowski z Choryni, Wolski z Króle­
stwa Polskiego, Dąmbski z żoną z Ludziska, Wilkoński z 
Rombina, Andryoz z Królestwa Polskiego, Lewandowski z 
żoną z Łubowa, Bronisz z fam. z Otoozni, Libelt z Czesze- 
wa, Gutowski z Smuszewa, Sohmidt z Torunia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jahns z Ostrowa p. Pakość, 
Janicki z żoną i córką z Środy, Weyhan z Stęszewa, Lizak 
z Wroniaw, Hentze z Kołatki, pani Nieradzińska z Xiąża, 
panna Merkel z Kolniczek, pani Narlioh i panna Bisoboff z 
Kowalskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wollfenstein z Berlina, pani 
Wollf z Drezna, Msrkel z fam. z Krakowa, Wiener z Le­
szna, Rotheuberg z Franfurtu n./M., Tuchołka z Jsblówka, 
Głębocki z Psarskiego, Rzyski z Krąmplewa.

DE PARIS. Giinther z Drzewowka w Król. Polskióm, 
Brzozowski z Krzyźownik, Paczkowski z Konina, Sohmidt 
z Gniezna, Schmidt z Landsbergu n./W.. Miehael z fan. z 
Kalisza, i raeia Baruch z Środy, Otocki z Niegolewa. Kaphan 
z Środy, Kaphan z Miłosławia, Siciński z Grzymysławio.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 
ozerwieo 143.50—, — ozerwieo-lipieo (43.—, —
143.—, sierpień-wrzesień 143.—, na jesień 144.50, 
dziernik 144.50.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 51.9( 

na ozerwieo 51.90—, lipiec 52.10-, sierpień 52.90—., 
sień 53.30, paźdz. 52.80, listopad 51.80.

Wypowiedziano —litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 51.70 m.

Pozoaiś, 21 ozerwoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto: wyżój.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano — otr. — 

czerwiec 143.50, ozerwieo-lipieo 143.— , lipieo-sierpień 143.— 
sierpień-wrzesień 143., wrzesień-październik 145-144.50, paźdz.- 
listopad 143.50 list.-grudzień —.

Okowita: stslój, Cena wypowiedziana— Wypowiedz.— 
litrów, czerw. 51.90., lipieo 52.20, sierpień 52.90, wrzesień- 53.30, 
październik 62.70, listopad 61.80.

Okowita w miejsou (bez beozki) —żąd.

148.50 m., na 
lłpieo-sierpień 
wrzesień-paź-

•zerwea.

..90 mar..
wrze-

Giełda wrocławska, 19
Żyto: per 1000 kilo cany mało zmienione;— na ozerwieo 

i czerwiec-lipiec 137.50 pł. 138 żąd., lipiec-sierpień 133 ż. i pł., 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 142-142.50-142 marek 
płaoono.

Pszenioa: per 1000 kilo na czerwiec 172, czerw.-lipieo 
— żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na ezer. i ezer.-lipieo 147, lipieo-

sierpssń 141 m. pł.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo

ina drogość co do tego artyk

arty za (Tr) Z pod Szubin», 18 ozerwoa. We wtorek przy- 
dojpobliskiej szkoły inspektor powiatowy p. dr Nagel z 
h na rewizyą, ale już dzieci w szkole nie zastał. Po spisaniu 
«tajnych pytań, np. ile ławek, ile dzieci, ile tablic itd. roż­
ki pan inspektor lekcyą dla nauczyciela, nauczając go, że 
«i, czytająe początki z Kasińskiego, wyrazy pojedyńcze po- 

zaraz znać i w niemieckiem tlomaczeuiu. A więc ozy tając: 
jn). powinno dziecko już wiedzieć, że to: „Sprache.“ Je-
idebrala 2/dzieci ma czytać głośno a drugie uczyć się z tego tłu- 
od go- Nauczyciel z tój metody rozśmiał się i nadmienił, że 

kopasi» 1 to dziecko nie nauczy się nigdy czytać polsku. Tu do- 
ó w ps- 1 P’ dr- Nagel rozwinął swój talent krasomówczy, powiada- 
mili od i,e tu 0 polski język nie chodzi lecz o niemiecki, że osta- 

srb wy- £dą° językiem cywilizowanych jest jedynym środkiem kul- 
nośnego . Nauczyciel (który, powiedziawszy nawiasem, dla gratyfi- 

ianyoh 'jeszcze nie zaprzedał swego uozucia) wytłumaczył inspe- 
tormin i '*'> że błędem jest jego mniemanie oo do języka, że pra- 
lapodarz łe wykształcenie może początkowo tylko w maoierzystym
rzegWKim« ■im-..........'in   ■—'■iw.mmnns........ .... mm asu—■
rę oddai 
-ospoda- 
ański p-

! Świ»' 
mi. 
i oś wie

galarze,

1. Frzy 
tarbu 
omość o 
s w Kró- 
rém ko- 
¡wirówki 
?aną 
roale nie 
układni«

Po długich ciężkich cierpiet 
kl wczoraj rano o 9 godzinie nasz| 
iokochańszy mąż i ojciec, pozasłuż . 
Ky sekretarz sądu powiatowego, radz-| 
kańcelaryi

pieniach u-a

Głęb
HOTEL

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 15 maja 1995 r.

Kolej Poznańsko-(tornńsko)-bydgo9ka.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. lokal, o godz. 7 m. 27 z ranalPoo. osob. o godz. 5 m. 17 z rana 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 15 z racajPoo. osob. o godz. lim. 2 z ra.*) 
Poc. osob. o godz. 3 m. 32 p. p.*)|Poc. osob. o godz. 4m. 11 p. poł 
Poc. osob. o godz. 10 m. 12 wiecz.,Poo. lokal, o godz. 8 m. — wiecz 

*) Te tylko pociągi mają I—III, wszystkie inne I—IV klas 
Kolćj Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 55 Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poc. posp.1-3 kl. pop.g. 3 m. 7iPoc. posp. 1-3 kl. rano g. 10 m. 22 

. lokal. 2-3 kl. rano g. 8 m. 25|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g.
.g.llm. 5|P. • - - • ■ •

Poc. lokal. 2-3 kl. rano _ 
Poc. osob. 1-4 kl. wieo.g

Joc. osot 
i|Poc. lokal. 2-4 kl. wiec. g.

4m.— 
6m. 40

Obwieszczenie.

Jęozmień per 
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-185 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 130-150, rosyjski 130-179,galicyjski
pomorski i meklembargski 165-179, wsohodnio'i zaohodnio- 
prnski 150-172 marek z dworoa pł., na ozerwiec 169-159^, ozer­
wieo-lipieo 158|-152, lipieo-sierpień 155, sierp.-wrzesień-------,
wrzesień-paźdz. 150^-150-150^ marek żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., ca paszę 
150-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 57.— marek 

bez beczki, — z beczką pł., na czerwiec, czerwieo-lipieo i lipiec- 
sierpień 67.5, wrzesień-paźdz. 59.6-98 marek pł.

016j lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 63. marek 
pł.; na ozer. i czerwieo-lipieo 53-63.2-53, lipiec-sierpień 53.2-7-4, 
sierpień-wrzesień 54.4-8-7, na wrzesień 54.2-3, październik — 
marek płao.

24.50, 
nr. 0 i

Yfąlaa. Berlin, 19 ozerwoa. Pszenna nr. 0. 25.50—
nr. 0 i 1. 24.—22.50-----Jiy, rżana nr. 0 22.25-21.25
1 20.50-18.50 marek.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 21 ozerwoa.) 

SZCZECiar, 21 ozerwoa 1875.
Stan powietrza:

,ia 17 b 
ezna. 
znie 
jszeg® « 
.ieloneg® 
ato W»»1*

Fryderyk KIau

ali d.18 
rz i

63 roku życia? Pogrzeb odbędziel 
We wtorek o 5 godzinie po połu-l 
“z domu żałoby na M. Garbarachl 
9. (3428) I

'cichy współudział proszą pozostała|

żona i dzieci.
ińkoff»ki iliP79T11Tiq zapisywać można 
¡1 n» ń-d-bZiCblillitl wszystkich pocztach.

W piątek dnia 3 lipca rb. bę< 
sprzedawał przez publiczną licytacyą 
za natychmiastową zapłatą na tutej- 
szćm probostwie, o 9 godz. z rana 
8 krów (dobre dojki)
8, l1/® rocznych jałowiczek

i|2 źrebięta tegoroczne 
OO stop prawie nowych ko-

■' ryt i drabek dla bydła, wa­
lec ciężki dębowy do łąk i 
niektóre Inne porządki go­
spodarcze. (3278)

Nakło, dnia 12 czerwca 1875.

it»l
rwowe(® 
i ohed»’ 
Ile stattt- 
, w ty® 
ego pr«‘

wszystkich pocztach, 
kwartalna wynosi na pocz- 

u —ygów- Kórniczanin wychodzi 
tygodnie w małym półarkuszyku

Phta 
0 fen

Edmund Samberger
dzierżawca probostwa.

OSZOZO®'
.ławslii®«
a,
ah i

sżdźa Pf
uatrzs le-

tam d7*

---- ---------r--.. j fier 100 kilo stalśj ; — w miejsou
58. m. żądano; na ozer. i czerwiec-lipiec 58.— żąd., lipieo-sier­
pień i sierpień-wrzesień — żąd., wrzesień-październik 68 żąd.
67.50 m. płaoono.

Okowita per 100 litrów, bez handlu; w miej, bez beczki
51.50 m. żąd. 50.50 m. pł.; na ozerwieo i czerw.-lipieo 51.20 pł., 
lipieo-sierpień 51.69 pł., sierpień-wrzesień 52.50, wrzesień-paźdz. 
53.— m. żąd.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 czerwca 1875 roku.

szefel po 50 kiloPrzenioy .
Żyta . .
Jęczmienia . .
Owsa.................... •
Grochu do gotow. •

- na paszę •
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego ■
Rzepiku latowego ■
Rzepiu latowego ■
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt

niebiesk. •
Koniczyny czer. cent po 50 kilo. 
Koniczyny białój 
Grochu białego

Pszenioa: słabićj. 
na ozerwieo 188.—
■a ozerwieo-lipieo 188. 
na wrzesień-paźdz. 191.

* Zyto: słabiój 
na ozerwieo 144.50 
na czerwies-lipieo 141.50 
na wrzesień-paźdz. 143.50

Olćj rzep. spok. 
na ozerwieo 55.50 
na wrzesień-paźdz. 56.50

BERLIN!, 21 ozerwoa. 1875

Okowita: 
w miejsou 51.60 
na ozerwieo-lipieo 51.50 
na lipieo-sierpień 52.

Owies.
na ozerwieo 163. 
na ozerwieo-lipieo 162.

Olój skalny: 
na jesień 11.30

Towar

Pszen. spok. 
na ozerwieo 
na wrzes.-paźdz.

kura i 
płczątk.'

kura
końcowy

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

188 50 
191 —

9 60 8 40 8 «
7 70 7 Í0 7 10 Żyto: ospale.
7 10 6 90 6 40 w miejsou . 154 —.
8 30 7 80 7 — na ozerwieo 139 50

na ezerw.-Iipieo 139 —
na wrzes.paźdz. 143 —»
Olój rzep. trz. s.
w miejsou . . 57 50
na ozerwieo 67 50““ na wrzesień-paźd.

Z z na paźd.-listopad 69 80
— — — — — _ Oków. spok.
— — — — — — w miejscu — —
— — — — — — na czerwiec 63 _
— — — — — — na lipieo-sierpień — —
— — — — — — na sierpień-wrzes. 64 80

““ — na wrzes.-paźdz. 64 20

Freudentha
Wrocław

Rynek 14 Beclier^eile.
PIERWSZY HANDEL

¡wstążek jedwabnych i towarów białych!
(3420) przy placu Bluclier’a
poleca szanownym Damom swój wielki skład gotowych towarów bia­
łych, szczególnie kołnierzyków i mankietek, czepków rannych, Fichus 

itd. itd. od najzwyczajniejszych do eleganckich gatunków.

kur»

Owies: słabiój 
na ozerwieo 
Olój I skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7‘|, ®|0 Rumnny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. słabe

159 60

26 — 
105 50

510 50 
183 58

72 25 
98 80 

396 — 
42 20

Mamy zaszczyt donieść, iż oczekiwany transport kolorowych i białych 
koszul francuzkich otrzymaliśmy i takowe w cenie 2s/g tal. za sztukę Sza- 
nownćj Publiczności uprzejmie polecamy.

Zarazem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nasz wielki 
nowszych kapeluszy wiosennych i letnich jako to:

wybór naj-

Î,

tal. za sztukę.
2%

21/»

3Vs

Pilśniowe: Don Alfons w cenie 2%
Don Carlos 
Best London

Słomkowe: Panama
Ryżowe w cenie od i1/« do 2 tai. zaszt 

ŁyCZkOWe 10sg.do20sg.zaszt.

Au & Bieliński
(3343) Wilhelmowska ul. 13 (obok król, banku).»•••••»•••••»•••«•••■•••••«•••••«•»•••«i»

Wypróbowane grabie konne
16 pr^' 
ycerskmJi 
Pot«®'5?1 
uczą 
(rzędu'1’’"
lrZynh,v zsm ob®

z maneżami poleca Lejarnia
««efabryka maszyn

Urbanowski Bomocki <fc Uo. S



W Administracyi Dziennika Po­
znańskiego są, do nabycia losy do
ósmśj w ielkiśj loteryikoni 

w Hanowerze
Cena losu 3 marki (1 talar.) 

Wygrana główna: ekwipaż 
elegancki z czwórką szla­
chetnych koni 1 kompletną 
uprzężą wartości 10,000 m.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca._____

— Starych —
monet i medali,
mianowicie polskich i rzymskich, śte- 
brnych i złotych poszukuje (3434)

J. Lissner,
księgarnia i handel artystyczny.g 

Wilhelmowski plac Nr. 5.

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach 

poleca [169]

fabryka bielizny 
A. z Pawłowskich
Koufmaitn.

Pozna ń, Sapieżyński plac 1
__ m . Dachówkę, wszelkie gatunki

cegieł do gzymsów, rury drenowe, po­
lewane rury z gliny, kamienie szamo­
towe i mąkę szamotową poleca 3416
Manasse Werner.

T . . , . _____ v _____ «__B

KI

FAYARD’BLÀYN

Właśnie wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i za granicą: (3430)

Jenerała Henryka Dembińskiego
PAMIĘTNIKI 

o powstaniu w Polsce
r. 1830—1831

2 tomy, 355 i 480 stron. Cena 6 złr.
Główny skład w księgarni A. Nowoleckiego i w Adm. „Czasu.“

Wystawa obrazów

GOTOWE PŁACHTY
DO RZEPIU I DO ŻNIW
w wyborowych gatunkach poleca jak- 
najtaniéj (3056)

S. Kantorowicz
68 Rynek 68.

Mąkę rżaną na paszę, otręby pszenne 
i kuchy rzepiowe poleca (3417)

Manasse’ Werner.

EAU DE MELISSE DE CARMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanój Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyor,. 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
runięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu, 
w aotece dr. Mankiewicza. (40)

Dobra Oświęcim ta»

pinisz 2 folwarkami — na granicy 
pruskiej, stacya kolei żelaznej w 
Galicyi, przynosząca do 16000 gu^ ,, 
w. a. dochodu rocznego, są dla fa. 
milijnych interesów do sprzedania 
— zgłosić się bezpośrednio do 
administracyi dóbr w Oświęcimia 
p. r. łodzhnierz 
Ski. (3340) '

Moją w Książu, na Śremskićfjp
położoną _ (3406^ ’

nieruchomość.
tZra sip okłada 7. miirnwanpofA a*

wdz

<ier
wit

lida

^kładem księgarni i składu nut 
muzycznychA. Nowoleckiego

w KRAKOWIE w Rynku gł. i przy ro 
gu ul. Brackiej L. 15, 

wyszedł

Ilustrowany przewodnik
po

Krakowie i jego 
okolicach

z dodaniem wszelkich najpotrzebniej­
szych informacyi dla podróżnego oraz 

Opisu znaczniejszych zdrojowisk w 
j Gralicyi.

Cena niepraktykowanie do 
stępna.

Pojedynczy egzemplarz z 21 arkuszy 
drobnego druku, ozdobiony 20 kilku 
litografowanemi rycinami i z planem 
miasta, oprawą w tekturkę

2 marki;
bez rycin, tylko z planem miasta broszur.

1 51. 50 fen,
Księgarnia powyższa poleca wydany 

w drugićj edycyi
Ilustrowany przewodnik

po (34251

Wiedniu i jego okolicach
z uwzględnieniem podanych wszystkich 
wiadomości tyczących się zbiorów i za­
bytków poisk., których w wydaniu niem. 
i franc. napróżno czytelnik znaleźć bę­
dzie usiłował. Do dzieła z 20 arkuszy 
złożonego dołączony chromolitografo- 
wany plan Wiednia.

Cena 4 marki.

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

IW

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu wapt. dra Man­
kiewicza. (21)

dziennik mód
pismo dla Polek-
Przy nadchodzącym nowym kwarta 

le uprasza o liczne i wczesne zanr 
wienia na prenumeratę (3424) 
Administracya Dziennika mód w

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:
■ Epilepsyą, wielką ■
■ chorobę, szaleństwo £ H kurcze piersiowe i ■

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby poczem prze­
syłam natychmiast za zaPiczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic w ięcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca Auxilium orientis. 
specjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8—10 przed poi. 

2«-4 po poi.
Berlin, 8. W. Friedrichsstr. 22 I. p

malarzy poznańskich lub takich artystów, którzy w Po­
znaniu malowali. Pomiędzy innemi obrazami M. Jaro- 
Czyńskiego

Traktat tornAski.
Wystawa jest w wielkiej sali bazarowćj od niedzieli di). 20 b. m. od 

1 lej z rana do 5śj po południu otwarta. Wstęp 2 zip. (3419)

Praktyczne krzesła operacyjne
__. dla dentystów.

Zupełnie nowćj konstrukcyi. Poręcz tylna i dla rąk do umocowania za 
pomocą nacisku w linii prostopadlćj i prawie poziomśj. Część pod głową z 
członkiem kulistym daje się również układać we wszelkich kierunkach, sie­
dzenie do podwyższenia, pięknie, elegancko wysłane, za cenę zupełnie przystę- 
puą 80 tal., równocześnie polecam aparata moje kauczukowe, ręczne i inne 
machiny do toczenia bez i z stołami do pracy. Na życzenie przesyłam fo­
tografie. (3355)

Oskar Jaiaratli,
budowniczy machin. Berlin C. Nelie Friedricłisstr. 23.

8 - konna lokomohila
1

młockarnia
o 60" szerokim bębnie, zupełnie nowa, ze znanej fabryki R. 
Hornsby & Sons w Grantham, jest każdej chwili na czas młocki 
do wypożyczenia. (3399)

L, Jarnatowski

Krakowie.

;

1

OkYl
z lanego żelaza w 1000 

zorach, najtańsze i naj-
1, psze kraty i krzy­
że do grobów meltle 
balkonowe, ogro 
dowe itd. u (3414,)

™ Maszyny nieustanne do wyrabiani 
zamó- napoi gazowych wszelkiego gatunku, wo­

dy "sodowej, limonady, win musujących, soda- 
water, nasycania gazem piwa i cydru. _ 

Dyplom honorowy, medal złoty i wiel­
ki medal złoty na wystaw.) ch w Lyonie i w 
Moskwie 1872, Medal postępu (równo ważny 
wielkiemu medalowi złotemu) na wystawie 
wiedeńskiej.

Wrocławska ulica Nr. o8.
Dnia 7 lipca: Pierwsza klasa

król. pr. 152 Ioteryi państw.
Do niej wydaje losy udziałowe, o ile 

mały zapas po zaopatrzeniu dotychczasowych 
graczy wystarczy: (3427)

ł/i Va ’/■! Vs Via V32 i'61 „...i 
Mr. 70 35 17,50 _9 4,50 2,50 1,25 Mr.

handel papierów państwowych
Max Meyer, Berlin,

Pierwszy i najstarszy interes loteryj prusk. 
załóż. 1855. . ,
NB .1 polecone także na inném mbjscuudziały 

brunś. losów seryowych (ciągnie­
nie 30 czerw. ’/l6_Vm’W

tal. 25 13 7 4 2)
są rozebrane z wyjątkiem kilku udziałów.

Sifony
o wielkiej i małej 
tłoczni, 0'alne i 
walcowe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer 
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia.

Cyna 1-go gatunku, szkło kryształowe.
J. Hermann-Łaehapelle 

kFabryant-Mechanik 144, ulica du Faubourg 
Poissonnière, Paryż. (37)

Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowycb- 
Posylka bezpłatna Podręcznika napoi gazo­
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią prze. 
J. Hermann— Lachapelle. Cena 5 franków 
Sprowadzać można w Poznaniu za pośredni­

ctwem Dr. Mankiewicza. aptekarza, »

Poznań
Święty Łazarz Nr. 15.

Weil’a najnowsze 
młockarnie

do obrotu ręcznego, o sile 2 lub 3 kom,
sprzedają się po znacznie zniżonych . ce­
nach i z nowemi znacznemi ulepszeniami 
pod gwarancją i przy czasie na próby i są 
zawsze w zapasie. (1234)j

Mowrycy Jim« j Frankfurt n. 31., landw. Halle
fabryka machin.’ t Wiedeń, Franzenshruckenstr. 13.

"_____ Boshoiłwli agenci pożąda»»*.

ROB BOYVEAU LATFECTEUR

(nakład do 2000 egzemplarzy) 
powiększywszy od Igo lipca rb. format Dodatku lite­
rackiego, przyjmuje (óz)o)

i kilku udziałów. ctwem ur. ------------ -

ziennikMód
pismo dla Polek

które nadesłać się uprasza do Adpiinistracyi „Dziennika MfrP
P /

w Krakowie.

Oświadczenie publiczne!!
Od roku 1871 w jesieni, po powrocie z wyprawy le.

kurcze po raz pierwszy w mem życiu. Leczony od czasu tego przej s awJ 
kurzy jako też przez lekarza w Drezn,e mieszkającego na co
moje od lat wielu składane pieniądze w sumie 200 ta a adnej me doznawszy 
ulgi, choć przytćm zachowałem najściślejszą dyetę udałem s,ę w końcu do
Berlina do wynalazcy „Ausilium Orientis," pana Sylwiu- 

sza Boas, Fryderykowska ulica 22.
Wziął mnie on w kuracją a po zużyciu 20 butelek „Auxilium Orient,s ukończyłem 
takową a Bogu i panu Sylwiuszowi Boas dziękuję, że juz we miałem napad.o .

Mam sobie za obowiązek powiadomić o tem świat cały, pomewa ,3426) 
się zdrów zupełnie znowu do domu.

Berlin, 15 czerwca 1875. A„g„St «la«C,
szewc

załogowa.

Uwaga: Wyjątek z Nr. 138 3 dodatek „Vossische Zeitung,“ z dnia 17 
czerwca 1875.

Aparata

która się składa z murowanego 
mieszkalnego, piekarni i sja, 
w którym od lat 60 istnieje szynko 
wnia i handel materyalny, przy yeni 
wiatrak z dwoma gankami, cylindrem 
i stępą, mam zamiar pod nader ko- 
rzystnemi warunkami albo wydzie 
rzawić lub sprzedać.

Zgłoszenia przyjmuje w frankowa- 
nych listach niżćj podpisany właści- 
ciel Rudolf Jahiis w Książu.

18 Wilhelmowska
Przesyłkę amerykańskich z}0.

tych zegarków z sławnćj Blgin Na„ 
tional Wateh Company 0.
debrałem i polecam takowe. (3432)

Oskar Becker
zegarmistrz.

Strzelecka ul.

do gotowania za pomocą petroleum 
prawdziwe patentowane Haegeri- 
cha poleca po znacznie zniżonych ce­
nach (3067)
Maurycy Brandt

Pozań, Rynek 55._____

angielskie m
na mostki polne i przepusty oraz 
dreny różnych rozmiarów poleca

A. Krzyżanowski.
Glina garncarską

i Gó:do nabycia z Góry zamkowej. (3376)

ynos

u P

inin.

ca!

D 
i m<

Średnie pomieszkanie za 80 tal 
rocznie od 1 lipca rb. do wynajęcia.

Une Française
dés re se placer en qualité de bonne.

S’a 'resser à l'expédition du Dziennik R
ou à la librairie de Mr. Pallier à Posen.

Artykuły
dla stolarstwa budo wio wego 
futra do drzwi lisztwy, ¡żło­
bione, sztaby do asaluzyi, 
lisztwy itd. heblowane i szpuntowe. 
deslii do podłóg' dostawiamy jak 
najtanićj. W Szczecinie przyjmują 
handlarze towarów żelaznych panowie 
Tronipetter & Gtecli zamówienia 
tamże jako tćż u nas są do przejrzenia 
i na życzenie do nabycia rysunki i 
cenniki. (3142) (H1638a)

Fricke & Radloff
tartak parowy i fabryka robót 

z drzewa.
Grabów a/O.

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo
UP°rCZS^CDcstać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa ¡Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. L Trauczyńskiego i Rédyka We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Fianzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W 
Rntoszanach w aptece p. Scłuneltz. ,

Skład główny w Paryżu przy ulicy Kicher Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Grevais L J

Cudowna siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 
rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy 
„Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało 
ich przy ciężkićm wysileniu całodzienuem zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Ęoer; 
have, BonDland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zas dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe 
wyrabiane z świeżej rośliny, wszystkie skuteczne częśc 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata te 
przy łóżu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro 
bach piersiowych i p łuco w y ch, nawet w dalekich sta-

1
îosé

iks,2DA)e
sieni

’- QMiejsce rządzey i pi«
sarza i£os|>o<l. w inajęLie 
Grano wk« zajęte. > j

idż£------------------------------- . t (343<m,
Dla naszćj księgarni i handlu mu,^

roli/tw nnwnlrnipmv '(3379) ■' .zykaliów poszukujemy

ucznia.
j(3379)

Warunki korzystne.
Poznań. Ed. Bote & G. Boch

Polak, ,
hotelista, mający około 5000 tal. srane 
d-yspozycyi, mógłby pod korzystnełiecl 
warunkami założyć hotel w jednem iiernu 
większych miast nadgranicznych Ksjires 
twa. BI. w. udzieli pani Uo«.’i wir 
sita w Pile (Schneidemuhl). (3385Swi

Ogrodnik,
Katolik, pracowity, znający się gru 

na modnem ogrodnictwie i dobre posiadają®. 
świadectwa, po polsku i po niemiecku n»™> 
wiący, szuka od 1 lipca rb. umieszczenia. ier” 
łaskawe oferty uprasza sub A. 14 poste restan 
Altscbeitnig pod Wrocławiem. (®^®ł

Poszukuje się ‘

Bar(jz0 jeszcze dobrze zachowana
.okomobila i młockarnia pa 
rowa (Richard Garret&Sons) 
o silę 8 koni są po cenie 1200 tal. 
do sprzedania w (3368)
zakładzie budowy machin i lejami 

żelaza w Nakle._____
hoooooooooooob
5 W sobotę d. 3 lipca r. b. g

elewa
chcącego się wykształcić tak praktycznie j, vor. 
i teorretycznie w zawodzie gorzelniczym, “Gypr 
wiad.S udzieli p, U. ŁeporowSfc« H 
kład kotlarski:) Św. Wojciech Nr. 40. G__

Leśniczy X‘po«u^Ł
nia. Adresy poda p. SUoracie«^ 
w Miłosławiu. _A---2-

^zfowiekT>ezżeiiny
znający się na gospodarstwie życzy „ mitysca od Sw. Jana, może zaś złozyj ch nb , 
świadectwa swej kwalitikacyi a na“nl. 
zdolny jest do prowadzenia rachub" 
niemiecku i po polsku. Bliższe w,'a U|F-' 
u porśednika p. Kozłowskiego MłyDS..,,,,9, z 
Nr 38.

‘je

X o godzinie 9 z rana rozpocznie Â 
* się w rewirze Siekowo p. Wieli- qi- Diç n XV........ ----------
) chowem licytacya na

trawy.
Następne licytacye o tym samym 
czasie w każdy wtorek i sobotę.

Zarząd leśny, a
OB

(3422)
^OOOQgOQQPOQ

i nać 
’ leż-

kawalera, doświadczonego w swym »fo 
wodzie wskaże Wny Pawlicki w edł 
dżinie p. Lopiennem.
Rządzea gospodarc^b

Dacn piersiowy cu i pi n j —--—.
dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki L), leczą gruntownie wszystkie choroby z o 
adka i trawienia (pigułki II. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier- 
peniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem Pr,zec„lvG8P£C' 
słabości każdego rodzaju (Pigułki HI. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prot dr. Sampsoua, który Cocę na miejsc 
starannie studyował, franco bezpłatnie z M ohren - Apoth eke w Moguncyi i jej skGdo .

Apteki składowe w Alemezeeh: »«^11.0 B. O. Pflug, Louisen- 
strasse 30. Wrocław! S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Poznaia. Dr. Mank 
wicz, król, apteka nadworna. G 2

300 dwu i trzechletnich zdatnych 
do chowu (3423)

IPolak, wolny cd wojskowo ,̂ 
prowadzący samodzielnie P tia 
darstwo, dotąd w miejscu, 
szukuje od Św. Jana 

[posady. Adr. wskaże 
stracya Dziennika.

!6 i

A

owiec
ma na sprzedaż dominium Łecll- 
lill podz Skokami

urządzone staraniem ■ .
|Tow. młodzieży kupieC^ P 

na dochód Iat
i ukończenia budowy te t
Iw środę dnia 33 cze«*«

Teatr polski
w ogrodzie PotocMe9^

w Poznaniu.
»

Poć
'kloi
Wo

TONI-NUTRITIF
AITX OUIW0USWA et CAtAO <’«MHIAKS. 

oszinń śria^aiaco-oźvwcze Bugeaud’a w połączeniu z Chininą i z Cacao. Zwracamy uwagę 
lóki1™? rbor^hJF wszystkmh osób pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z powodu

ą J ’ w chorobach następujących: . .
niedokrewn^ci, derp.Wacl‘
krwiemacl, ^NALEŻY FAESZESSTW1 ^LADąWNIOIW

SK£AV aeówsr r. w rAIirZU'
Dostać można w POZNANIU w aptece p. DR. MACKIEWICZA.

komedya w 1 akcie
Fryderyka hr. Ska^jfej

PosażnaJedynacZb
komedya w 1 akc’e j^p.

praeí, predregeciAleksandra hr *
. tv hM

Biletów dostać można,______ _____ 1» ’ ioO[(
I Kusztelana i Hirschfelda, dla ^.effWz 
Towarzystw, w handlu W-JelZ4 a ' 

Początek o godz. «

w Poznaniu.
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